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P r e n u m e r a t a :
z a m i e j  s e o wa : 1 mi e j  s e o w a :

ro czoie  . . . . 36 K | ćw ierćro cznie . 9 K rocznie . 28 K ć w ierć ro c zn ie
p ółroczn ie  . . . 18 K | miesięcznie . 3 K ' półrocznie . 14 K miesięcznie

W Niemczech 3 K 20 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 4 K 60 h. miesięcznie. 

„Przew odnik naukow y 1 literacki", dodatek miesięczny do Gaaety Lwowskiej, otrzymają cało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipca do końca grudnia, ówieróroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 1 K 50 h., drudzy 60 h. 
„Przew odnik" prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Wychodzi codziennie o godzinie 7 po połu
dniu z wyjątkiem dni poświątecznych.

Numer pojedyńczy kosztuje w miąiscu 10 hal., 
pocztą 16 hal. — Biura Kedabcyi i Administracji 
ulica Podwale 1. 3. — Ekspedycja miejscowa i 
zamiejscowa ul. Czarnieckiego 12. — Bisty należy 
frankować.

Reklamacje otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakcji Nr. 510.
Telefon Administracyi 637.

CZĘŚĆ UliZĘDOWA.
Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra

czył Najwyższem postanowieniem z dnia 10 
października b. r. najmiłościwiej zamianować 
członkami galicyjskiej Rady szkolnej krajo
wej na najbliższy okres funkcyjny: profesora 
Uniwersytetu i honorowego kanonika rzym- 
sko-kat. kapituły metropolitalnej we Lwowie 
ks. dr. Błażeja J a s z o w s k i e g o ,  kanonika 
katedralnego grecko-kat. kapituły metropoli
talnej we Lwowie radcę konsystorza ks. Ja 
na C z a p e l s k i e g o ,  ormiańsko-kat. Arcybi
skupa we Lwowie, tajnego radcę ks. Józela 
T e o d o r o w i c z a ,  ewangelickiego proboszcza 
w Hartfeld seniora Józefa P r ó s z k a ,  prof. 
Uniwersytetu w Krakowie, dr. Leona S t e r n -  
b a c h a‘i radcę Dworu dr. Kazimierza M o r a w  
s k i  eg  o, prof.£Politechniki we Lwowie rad
cę Dworu Tadeusza F i e d l e r a ,  profesora 
filii akademickiego gimnazjum państwowego 
we Lwowie i prywatnego docenta lwowskie
go Uniwersytetu dr. Stefana T o m a s z e w 
s k i e g o ,  dyrektora państwowego gimnazjum 
św. Anny w Krakowie, radcę Rządu dr. Leo
na K u l c z y ń s k i e g o ,  emeryt, profesora se- 
minaryum nauczycielskiego męskiego we Lwo
wie, radcę Dworu Aleksandra B a r w i ń s k i e -  
go i dyr. Akademii handlowej we Lwowie, 
radcę Rządu Antoniego P a w ł o w s k i e g o .

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 3

Stanisław Lam.

(W setną rocznicę zgonu).

(Ciąg dalszy)

Nie można się było atoli radować z te
go zwycięstwa całem sercem, gdyż znów na 
Litwie zaszły wypadki, co krzyżowały wszel
kie plany i mogły być zgubne dla całego 
powstania. Oto Wilno opanowali Moskale, a 
Mokronowski, którego wyprawił Kościuszko 
w te strony, przybył zapóźno i objął ledwo 
dowództwo nad wojskiem będącem już w roz
sypce. Na Żmudzi i w Kurlandyi nie mogli 
powstańcy opierać się dłużej i cofali się pod 
Grodno. Sierakowski wysłany z pięciu tysią
cami żołnierza celem niepokojenia gen. ros- 
syjskiego Derfeldena, nie zrobił również nic 
i sprawy nie polepszył. Jednem słowem po
wstanie na Litwie nie miało teraz powo
dzenia.

Na chwilę taką czekała tylko Rossya. 
Mając wolne przejście a także zabezpieczenie 
swoich granic, kazała carowa Katarzyna je
dnemu z najlepszych swych generałów, Su- 
worowowi nową wystawić armię i iść do 
Polski, dla ostatecznego stłumienia powsta
nia. Suworow ściągnął oddziały z Podola i 
Wołynia i z 14 tysiącami ludzi oraz 60 ar
matami wkroczył do województwa brzeskiego. 
Generał Fersen znów, otrzymawszy wiado
mość o postępach Suworowa ruszył ku Wiśle 
i chciał iść naprzeciw tym pomocniczym 
oddziałom, by złączyć się z nimi i rozpo
cząć wspólne działania.

Dokonało się to wszystko tak szybko, 
że nie stało czasu aa długie zastanawianie 
się i namysły. Połączenie się Suworowa z

października b. r. najmiłościwiej zamianować 
komisarza arcybiskupiego i kapłana w Cie
szynie, Jana S i k o r ę ,  tytularnym honoro
wym kanonikiem książęco biskupiej kapituły 
katedralnej w Wrocławiu dla austryackiej 
części dyecezyi

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 1.2 
października b. r. najmiłościwiej zamianować 
radców skarbowych: Edwarda P a t r y n a ,  
Stanisława Z en  n e r  m a n n  a, Józefa S t a r u -  
s z k i e w i c z a  i Romana C z a u d e r n ę  star
szymi radcami skarbowymi dla okręgu słu
żbowego galicyjskiej krajowej dyrekcji skarbu.

Jego Ces. i Król. Apostolska M dść ra
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 24 
września b. r. najmiłościwiej nadać poniżej 
przytoczonym osobom następujące odznacze
nia z uwolnieniem ewentualnie przypadają
cych tak s : k r z y ż  k a w a l e r s k i  o r d e r u  
F r a n c i s z k a  J ó z e f a ,  naczelnikowi filii 
krakowskiego Towarzystwa rolniczego w Rze 
szowie i naczelnikowi powiatowych Kółek 
rolniczych, właścicielowi dóbr ziemskich w 
Zalesiu Janowi G u m i ń s k i e m u  i sekreta
rzowi generalnemu c. k. Towarzystwa rolni
czego w Krakowie, dr. Janowi R a c z y ń 
s k i e m u ;  k r z y ż  w o j e n n y  za  z a s ł u g i  
c y w i l n e  d r u g i e j  k l a s y ,  członkowi c. k. 
Towarzystwa gospodarskiego we Lwowie, o- 
raz Związku Ziemian we Lwowie, członkowi 
Izby panów, właścicielowi dóbr ziemskich 
w Radziechowie, Stanisławowi hr. Ba d e -

Fersenem byłoby klęską dla Polski bez prze
granej nawet bitwy, gdyż sile takiej Kościu
szko walki wydaćby nie mógł. Trzeba więc 
było przeszkodzić zamiarom rossyjskim i jak 
najprędzej zmierzyć się z Fersenem. Ale 
przed tem jeszcze musiało się zabezpieczyć i 
inne strony. Poszedł tedy książę Józef ku 
Bzurze dla powstrzymania Prusaków, Dąbro
wski i Madaliński wspierali powstanie wiel
kopolskie, a Sierakowski jako najdalej wysu
nięty na wschód, miał powstrzymać Suworo
wa. Zetknąwszy się z siłami rossyjskiemi 
spisał się zrazu nieźle kładąc trupem 3.000 
Moskali pod Krupczycami, kiedy atoli w dwa 
dni później został napadnięty pod Terespo
lem (19. 9.) nie mógł dać rady i zostawił 
na polu walki więcej niż połowę wojska tak
że wszystkie działa wraz z zaprzęgiem.

Kościuszko dowiedziawszy się o tem, 
wrócił spiesznie z Siedlec, gdzie podówczas 
bawił, do Warszawy, by zarządzić wysłanie 
posiłków. Chciał również jeszcze uratować co 
się da na Litwie i sam nawet podążył do 
Grodna. Jednak ani posiłki dla Sierakowskie
go, ani zarządzenia wydane w sprawie wojsk 
litewskich, nie odniosły żadnego skutku, i na 
nic się nie przydały. Fersen bowiem począł 
przeprawiać się przez Wisłę. Tylko rozstrzy
gająca bitwa mogła zmienić tragiczne poło
żenie.

Przyszło do niej pod Maciejowicami, 
odległemi o 12 godzin drogi od Warszawy. 
Znalazł się tu Kościuszko, idąc z Okrzei, głó
wnej kwatery Sierakov skiego, wraz z 7000 
ludźi i 20 działami. Adam Poniński, ten 
sam, który w niezdarności swojej nie zdołał 
przeszkodzić Fersenowi w przeprawie przez 
Wisłę, niiał przyjść z posiłkami i uderzyć 
z tyłu na nieprzyjaciela.

Kościuszko ustawił swe wojsko na 
wzgórzu ciągnąeem się między rzeką Okrzeją 
a lasem, oddając dowództwo generałom : Ig- 
Kamiriskiemu, Sierakowskiemu i Karolowi 
Kniaziewiczowi. Dla umocnienia linii obron
nej poczęto sypać okopy, ale noc nie dozwo
liła dokończyć pracy. Tem więcej zależało

n i e m u ;  prezesowi powiatowej Rady i filij 
Towarzystwa gospodarskiego w Tłumaczu, 
Stanisławowi O r o s z e n y - B o h d a n o w i -  
c z o w i ;  naczelnikowi filii c. k. lwow
skiego Towarzystwa gospodarskiego dla po
wiatów Stryj i Żydaczów, właścicielowi dóbr 
ziemskich w Podhorcach, Julianowi barono
wi B r u n i c k i e m u ;  prezesowi Rady po
wiatowej i filii krakowskiego Towarzy
stwa rolniczego, właścicielowi dóbr ziem
skich w Drogini Kazimierzowi J  3 n 0- 
t a - B z o  ws  k i e mu ;  prezesowi Komitetu Cen 
tralnego wydziału galicyjskich gospodarczych 
głównych korporacyj w Wiedniu, właścicie
lowi dóbr ziemskich w Radłowie Henryiiowi 
D o l a ń s k i e m u ;  naczelnikowi filii c, k. To
warzystwa gospodarskiego w Stanisławowie 
zastępcy prezesa Rady powiatowej, wła
ścicielowi dóbr ziemskich Władysławowi 
hr. D z i e d u s z y  c k i e m  u;  członkowi go- 
gospodarczej Rady przybocznej starostwa w 
Zborowie, właścicielowi dóbr ziemskich w 
Kurowicach Józefowi J u r y s t o w s k i e m u ;  
dyrektorowi gospodarskiego Towarzystwa han
dlowego „Ziarno" w Jarosławiu, właścicie
lowi dóbr ziemskich w Morawsku Władysła
wowi K o p e c k i e m u ;  delegatowi c. k. gal. To
warzystwa gospodarskiego; właścicielowi dóbr 
ziemskich w Szczercu Karolowi K r u s e n -  
s t e r n  o wi ,  prezesowi gospodarczej orga- 
nizacyi powiatowej w Śniatynie, zastępcy 
prezesa Rady powiatowej, właścicielowi 
dóbr ziemskich w Zaiuczu dr. Mikołajo
wi K r z y s z t o f o w i c z o w i ;  emerytowanemu 
radcy Dworu, właścicielowi dóbr ziemskich 
w Bażanówce Kazimierzowi L a s k o w s k i e 

na pomocy Ponińskiego i dlatego o północy 
wysłano doń drugiego gońca z rozkazem, by 
jaknajspieszniej dążył na miejsce bitwy.

O świcie rozpoczęła się walka. Prze
waga rossyjska była od pierwzzej chwili wi
doczna, lecz żołnierz doskonale usposobiony, 
wierzył w rychłe nadejście posiłków. Ta 0- 
tucha dozwalała odpierać coraz to nowe fale 
wroga, dodawała siły prawie nadludzkiej do 
powstrzymywania jednego natarcia za dru- 
giem. Wojsko pod przewodnictwem pułkowni
ka Krzyokiego dokazuje wprost cudów wa
leczności i ani na krok nie ustępuje mimo 
straty dowódcy. Działyńszczycy giną raczej do 
ostatniego — niżby mieli się cofnąć. Ale 
wszystko cadarmo. Huraganowy ogień dział 
rossyjskich czyni coraz to większe spustosze
nie w szeregach polskich, a ciągle nowe 
oddziały zapasowe nieprzyjaciela przechyla
ją już szalę zwycięstwa na jego stronę. Je
szcze jedno natarcie — a cała bitwa zmie
nia się w walkę na bagnety i broń białą. 
Nawet teraz, gdyby nadszedł Poniński, mógł
by odmienić niezbłagaae wyroki losu. Lecz 
on daleko, bo zmylił drogę i poszedł w in
nym kierunku. A tu tu, pod Maciejowicami 
rzeź już prawie istna. Jazda rossyjska prze
szła Okrzejkę, odcięła wojskom polskim od
wrót i zamknęła je w obręcz śmiertelnych 
uścisków. Trzy razy konia ustrzelono pod 
samvm Kościuszką, — wreszcie rannego Na
czelnika napada żołnierz rossyjski i w nie
równej walce obala cięciem szabli w głowę.

Dnia 9 października 1794 o godzinie 1 
w południe było już po bitwie. Wszyscy ge
nerałowie i dowódzcy dostali się do niewoli, 
z armii ocalało ledwie tysiąc ludzi. Na zam
ku Maciejowickim, gdzie przebywali pojmani 
jako jeń cy : Kamiński, Sierakowski, Kniazie- 
wicz, Niemcewicz i i. troskano się już o 
życie Naczelnika, myślano, że poległ. Wtem 
rozwarły się podwoje i na lancach wnieśli 
kozacy człowieka o śmiertelnej bladości lic, 
broczącego krwią, w sukmanie okrytej ku
rzawą. Był to ostatni, najdostojniejszy je
niec: Tadeusz Kościuszko.

Ceny ogłoszeń: W.ersz petitowy lub jego 
miejsce 26 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadesła
ne po 60 hal., kronika 1 kor. za wiersz lub jego 
miejsce miary petitowej.

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych po 60 bal. 
za wiersz petitowy lub jego miejsce.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj
muje wyłączuie A d m in lstra c ya  „G azety Lw ow skiej". 
Lwów ulica Podwale i. 3.

mu; przewodniczącemu gospodarczej komisyi 
powiatowej, prezesowi kołomyjskiej Rady po
wiatowej, dzierżawcy dóbr w Załuczu Sta
nisławowi N a ł ę c z - Ł ą ż y ń s k i e m u ;  pre
zesowi jjfilii gospodarczego Towarzystwa „Sil- 
skyj hospodar" w Tłumaczu, adwokatowi 
krajowemu w Tłumaczu dr. Iwanowi M a- 
k u c h o w i ;  prezesowi filii krakowskiego To
warzystwa rolniczego w Jaśle, zastępcy 
prezesa Rady powiatowej, właścicielowi dóbr 
ziemskich w Tarnowcu Kazimierzowi P i- 
l i ń s  k i e m u ;  zastępcy prezesa filii c. k. 
lwowskiego Towarzystwa gospodarskiego w 
Mościskach, zastępcy prezesa Rady powia
towej, właścicielowi dóbr ziemskich w Sud- 
kowicach Dyonizemu P e g ł o d o w s k i e m u ;  
naczelnikowi filii krakowskiego Towarzystwa 
rolniczego dla powiatu Pilzno, prezeso
wi Rady powiatowej właścicielowi dóbr 
ziemskich w Przyborowie dr. Stanisławowi 
hr. z W e r s z o w i e c  R e y o w i ;  właści
cielowi dóbr ziemskich w Osieku Oska
rowi R u d n o - R u d z i ń 8 k i e m u ;  prezeso
wi ekonomicznego związku galicyjskich Kó
łek rolniczych, właścicielowi dóbr ziemskich 
w Lopuszce Wielkiej Romanowi hr. S c i p i o -  
no  w i, naczelnikowi filii c. k. lwowskiego To
warzystwa rolniczego dla powiatu Mościska, 
właścicielowi dóbr ziemskich w Balicach W ła
dysławowi S k i b n i e w s k l e m u ,  prezeso
wi Rady powiatowej w Jaśle i gospodar
czego Towarzystwa handlowego „Rolnik" 
w Jaśle, zastępcy naczelnika krakowskie
go Towarzystwa rolniczego, właścicielo
wi dóbr ziemskich w Gorajowicach Tadeu
szowi S r o c z y ń s k i e m u ;  prezesowi filii

J Skoro wieść o tem dotarła do War- 
I szawy, ruszył tłum blizko dwudziestotysię- 
j czny, by odbić wodza swego z niewoli. A.z 

do Jezierny biegli mieszkańcy stolicy po 
ukochanego Naczelnika — ale osobę jego 
dobrze już „zabezpieczył" zwycięski generał. 
Rada Narodowa chciała za Kościuszkę wydać 
wszys:kich jeńców rossyiskich — Fersen 
jednak n.o p-zyjął tej zamiany. Ruszył tedy 
Kościuszko 12 października i794 w długą, 
dwumiesięczną drogę do Rossyi, chory od 
ran, złamany na duchu.

Tymczasem powstanie w Polsce dobie
gało do końca. Tomasz Wawrzecki, miano
wany przez Najwyższą Radę Narodową na
stępcą Kościuszki, choćby nawet był naj
lepszym żołnierzem i generałem, niemógłby 
nic zrobić wobec sił rossyjskich, które [.o 
połączeniu się Fersena z Suworowem i Der- 
feldenem liczyły 30.000 ludzi i 86 armat. 
Toż kiedy armia ta podstąpiła pod Warszawę 
i z siedmiu stron uderzyła na miasto o go
dzinie 3 nad ranem dnia 4 listopada — sto
lica niemal bez obrony wpadła w ręce wroga. 
Nastąpiła straszna rzeź Pragi, podczas której 
mordowano bezbronnych mieszkańców, ko
biety i dzieci. Wawrzecki mimo wszystko 
nUchciał złożyć broni i z wojskiem stojącem 
na lewym brzegu Wisły ruszył drogą kra
kowską. Postępował za nim nieprzyjaciel, aż 
wreszcie 19 listopada wyniszczone resztki 
żołnierza wraz z wodzem stały się łatwym 
łupem wroga.

Dzieło zagłady Polski było dokonane. 
Jeszcze kilka miesięcy targowali się sąsiedzi 
jak podzielić kraj między siebie; nakoniec 
dnia 24 październia 1795 podpisano ostate
czny akt trzeciego rozbioru. Państwo Polskie 
zostało wykreślone z karty Europy na dłu
gich lat 121. Ostał się jeno naród o harcie 
serc niezłomnym, o wielkiej miłości Ojczyzny 
i silnej woli wywalczenia wolności i swobody 
dla siebie.

(Ciąg dalszj nastąpi).
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gospodarczego Towarzystwa „Silskyj ho
spodar" w Śniatynie, posłowi do Eady pań
stwa, gospodarzowi w Rusowie Bazylemu 
S t e f a n y k o w i ;  prezesowi filii c. k. To
warzystwa gospodarskiego w Sanoku, właści
cielowi dóbr ziemskich w Zarszynie Janowi 
W i k t o r o w i ;  urzędnikowi gospodarskiej or- 
ganizacyi dla powiatu Oświęcim, właścicie
lowi dóbr ziemskich w Polance Wielkiej 
Teofilowi O d r o w ą ż - W y s o c k i e m u ;  
k r z y ż  w o j e n n y  za  z a s ł u g i  c y w i l n e  
t r z e c i e j  k l a s y ,  kierownikowi gospodar
skiego Towarzystwa powiatowego i komisa
rzowi gospodarskiemu w Gorlicach Franci
szkowi B o c z k o w i ;  naczelnikowi filii go
spodarskiego Towarzystwa „Silskyj hospo
dar" w Stryju, grecko - katolickiemu probo
szczowi w Bereznicy ks. Janowi B o r d u -  
n o w i ;  subkomisarzowi wojennego Zakładu 
obrotu zbożem dla powiatu Żółkiew, właści
cielowi dóbr ziemskich w Artasowie Janowi 
K r z y s z l o f o w i c z o w i ;  gospodarskiemu 
komisarzowi i inspektorowi rolniczemu c. k. 
galicyjskiego Towarzystwa rolniczego w 
Krakowie dla powiatu Nowy Targ Ada
mowi N o w a k o w s k i e m u ;  k r z y ż  w o- 
j e n  n y  z a u s ł u  g i c y w i l n e  c z w a r t e j  
k l a s y :  naczelnikowi gminy, gospodarzowi 
w Dobrcsinie, pow. Żółkiew, Stefanowi H a- 
ł y c z o w i ;  naczelnikowi gminy, gospoda
rzowi w Kulikowie, pow. Żółkiew, Janowi 
M a k a r y s o w i ;  z ł o t y  k r z y ż  z a s ł u g i  
z k o r o n ą  konsulentowi hodowli bydła To
warzystwa gospodarskiego i lasowego na 
Śląsk wschodni i kierownikowi Towarzystwa 
zakupu i sprzedaży na Śląsk wschodni w Cie
szynie, Adamowi S i k o r z e ;  t y t u ł  r a d c y  
C e s a r s k i e g o  dyrektorowi galicyjskiego 
Towarzystwa spożytkowania bydła i wojen
nej Centrali handlowej w Krakowie Herma
nowi H o r o w i t z o w i .

Rozporządzenie
c. k. Namiestnika Galicyi z dnia 10 paździer
nika 1917 1. 21.91 i/Ad, w sprawie uregulo
wania spożycia ziemniaków, — zamieszczone 
jest w ^Dzienniku urzędowym" dzisiejszego 
numeru Gazety Lwowskiej.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów, 22 października 1917.

Sytuauya wojenna.
Ktoś złośliwy uczynił trafną uwagę, że 

jeśliby któremu z astrologów zechciało się

12)

fligel flory.

Więcej myśleć niż mówić
VI.

(Ciąg dalszy).

Biła czwarta godzina. Niebo było po
kryte szaremi chmurami, powietrze miejskie 
było ciężkie; lecz skoro Diana weszła na 
olbrzymie pole ostatniego spoczynku, dozna
ła nagle wrażenia spokoju i świeżości.

Wiosna zjawiła się w bujnym swoim 
rozkwicie; wielkie platany, już liśćmi po
kryte, drżały pod lekkim podmuchem, przy 
sztywnych i ciemnych kryptach; groby były 
pokryte kwiatami i gdy zbliżyła się do te
go, w którym ojciec jej spoczywał, ujrzała 
grób ten ocieniony gęstem i pachnącem ka- 
pryfolium. Kilka wróbli podskakiwało szcze
biocząc, na krzyżu żelaznym; Diana pogrą
żyła się w modliwie, która wypoczynkiem 
dla niej była. Wiedziała, że chociaż odjeżdża 
na zawsze, nie opuszczała ojca wcale: on 
wszędzie z nią będzie!

Dusze ojca i córki nie rozłączyły się 
skutkiem śmierci!...

Zerwała gałązkę kapryfolium, którą 
wsunęła do torebki, uporządkowała nieco ga
łązki i uklękła po raz ostatni w szybkiej 
modlitwie, w pożegnaniu bez łez. Następnie, 
podnosząc się, pełna męstwa, skierowała się 
w aleę, gdzie drugi zmarły na nią czekał.

Natychmiast grób odnalazła, myślała 
jednak, ie się pomyliła, widząc w miejscu, 
które odwiedzała temu zaledwie dwa tygo-

sporządzić horoskop sir Haiga, to niezawodnie 
orzekłby, iż generalissimus angielski urodził 
się pod znakiem Barana. Wiadomo bowiem, 
ie baran, gdy się uda, to w uporze prześci
gnie najupartszego kozła. Cała zaś strategia 
Haiga zasadza się na uporze. Jeśli coś sobie 
upatrzy, to choćby go smażono i pieczono, 
nie da się nakłonić do porzucenia swych za
mysłów. Zakrawa to prawie na maniactwo, 
ono zaś nikomu jeszcze nie wyszło na dobre.

Oto Haig znowu poczyna rozpędzać się 
do uderzenia na widowni Flandryi. Już dnia 
18 b. m. walka artyleryjska doszła tam do 
ogromnego natężenia. Najgwałtowniejsza ka
nonada rozwinęła się w okolicy lasu Hout- 
houlster pod Paschendaele i na przestrzeni 
pomiędzy Gheluyelt a Zaandvoorde. Na zacho
dzie panuje od dłuższego czasu słota. Jeśli 
więc Anglicy mimo nieprzyjaznej aury za
mierzaliby inscenować wielką ofeuzywę — a 
ie tak będzie, spodziewać się należy po ener- 
gicznem przygotowaniu artyleryjskiem — to 
widocznie znajdować się muszą w bardzo 
przykrem położeniu. Byłby to bowiem czyn 
prawdziwie desperacki. Jakież niezmierne 
trudności muszą mieć do pokonania operacye 
wojenne na grzązkim, rozmokłym gruncie! 
A Flandrya przedstawia obecnie jedno wiel
kie trzęsawisko, tu i owdzie gruzami zasypa
ne. I  miałożby teraz w bezednach błota udać 
się to, czego nie osiągnięto, póki jeszcze 
panowała posucha.

Nawet ogólne położenie wojenne na 
froncie niemieckim niezbyt zachęcać może 
do przedsiębrania eksperymentów. Niemcy 
wsparli się o granicę Renu na zachodzie, w 
północnej zaś Francyi dzierżą w ręku wszel
ki dostęp do tej wielkiej drogi wodnej. Li
nia Hindeburga okazała się niewzruszoną. 
U jego stóp leży powalona Belgia i Lu
ksemburg.

Niemniej silna jest linia mocarstw cen
tralnych na Wschodzie. Tu ona rozciąga się 
na przestrzeni 300 mil — od zatoki Ryskiej 
aż do morza Czarnego. Rumunię udało się 
sprzymierzonym rozszczepić na dwoje, bogata 
zaś w płody ziemne Wołoszczyzna znaj
duje się całkowicie w ręku najeźdźcy i kar
mi go swymi plonami.

Co począć z tem wszystkiem? Prasa 
czwórporozumienia widzi tylko w jednem 
ratunek: w pomocy amerykańskiej. Lecz aby 
Stany Zjednoczone zachęcić do pospieszenia 
z sukursem, trzeba naprzód czegoś dokazać, 
co świadczyłoby, że Ameryka nie podzieli 
losów człowieka, który chcąc ratować drugie
go, sam także poszedł na dno. Ztąd nowe 
plany ofenzywne, a właściwie wznowienie 
planów tak starych, jak teraźniejsza wojna— 
żtąd rozpaczliwe wysiłki dla przełamania 
fronJu, na którym, jak na twardym orzechu, 
kruszą się zęby nieprzyjaciela.

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacyi.

A u s tro -w ęg ie rsk i b iu le ty n  w ojenny.
W iedeń, 20 października. Urzędowo o- 

głaszają dnia 20 października:
Na zachód od .jeziora Ochrida skoncen

trowany ogień naszych bateryj powstrzymał

dnie, wielki nieporządek, ziemię świeżo roz- j 
kopaną, kamień grobowy usunięty....

Unieruchomiona, przerażona, oglądała 
sin wokoło zdumionem okiem, gdy spostrze
gł.’, tuż blisko jednego z dozorców, który na 
nią patrzył i odpowiadając na nieme zapy
tanie :

— Pani go może znała?... — rzekł. — 
Rodzice, wpływowi mieszczanie, otrzymali po
zwolenie przeniesienia go do swojej posia
dłości w Arlac.,.. Temu trzy dni przyszli po 
niego z całą pompą karawaniarze, z komisa
rzem policyi, z mnóstwem powozów.... Ba! 
czy on tutaj, czy tam!.,.

Diana dalej nie słuchała. Zdawało się 
j )j, że to już koniec z cierpieniami z powo
du tej rodziny, a oto zadawała jej ona osta
teczny cios, najdotkliwszą zniewagę....

Jakto ? Nie uprzedzając jej, wbrew 
wszelkim względom, zabierali ciało jej mę
ża? Nie będzie już nawet miała tej pocie
chy, żeby się pomodlić na jego grobie, przy
nieść mu kwiatek!

Nawet z grobu go jej wydzierają, kry
jąc go poza nieprzeniknione granice Arlac, 
strzegąc go zazdrośnie w swoim dzikim bolu, 
odmawiając jej prawa, jakie posiada każdy 
przechodzień, zatrzymania się i pomodlenia 
przy kamieniu, na którym wyżłobiono nazwi
sko !

Przez chwilę miała szaloną poi?u->ę iść. 
przebyć wszelkie zapory, aby im powiedzieć:

„To jestem ja, Diana! żona waszego 
syna! odjeżdżim na zawsze i chcę raz je
szcze uklęknąć przy jego grobie. Nie macie 
prawa odmawiać mi tej pociechy, bo nie ma
cie mi nic do zarzucenia. Kochałam go głę
boko, byłam gotowa oddać mu całe moje ży
cie, a jeżeli śmierć go zabrała, to nie moja 
wina! tak samo cierpię z tego powodu, jak 
wy!"

Rozrzewniła się na myśl odnalezienia 
się wśród nich, ujrzenia wielkiej łąki, sta-

atak Francuzów. Poza tem niema nic do ogło
szenia.

S zef sztabu generalnego.

Z w o j e n n e j  k w a t e r y  p r a s  o we  j 
donoszą:

(Ze wschodniego teatru wojny).
W Macedonii oddział francuski po sil

nej walce artyleryjskiej rozpoczął dziś atak 
na wzgórza położone na zachód od jeziora 
Ochrida. Artylerya wojsk naszych i wojsk 
sprzymierzonych rozpoczęła natychmiast silny 
ogień działowy przeciwko nacierającym woj
skom nieprzyjacielskim, które zaraz zostały 
zmuszone do odwrotu. Na zachód od Ochridy 
była działalność artyleryi żywsza.

( Z  włoskiego teatru wojny).
Włosi na całym froncie nad Isonzem 

utrzymywali bez przerwy silny ogień działo
wy, na który nasze wojska w odpowiedni 
sposób odpowiadały.

Wskutek ognia naszej artyleryi wybuchł 
nieprzyjacielski obóz amunicyjny.

Ani nad Isonzem, ani też na froncie 
tyrolskim nie przyszło do walki piechoty. 
Deszcz pada w dalszym ciągu.

Airstro-węgierski biuletyn wojenny.
W iedeń, 21 października. Urzędowo o- 

głasząją dnia 21 października:
{Ze wschodniego teatru wojny).

Położenie nie zmieniło się.

{Z  włoskiego teatiu wojny).
W dolinie Fleims nasze patrole z po

myślnej wyprawy przywiodły oficera i 40 
żołnierzy jako jeńców.

{Z  południowo-wschodniego teatru wojny).
Na zachód od jeziora Ochrida silne a- 

taki francuskie rozbiły się o waleczny opór 
wojsk austro-węgierskich, niemieckich i buł
garskich.

S zef sztabu generalnego.

Niemiecki biuletyn wojenny.
B erlin , 21 października. Biuro W olffa  

ogłasza: Wielka kwatera główna dnia 21
października:

(Ze wschodniego teatru icojny).

Na wyspie Dago wojska nasze dotarły 
do wybrzeża wschodniego. Oddziały podja
zdowe przenikają w głąb wyspy. Dotychczas 
doniesiono o kilkuset jeńcach. Wyspę Schil- 
dau, położoną między wyspą Moon a lądem 
stałym, obsadziliśmy. Rossyjskie siły zbroj
ne ustąpiły z Moon Sundu na północ, po
zostawiając rozbitą „Sławę" i 4 parowce osa
dzone na mieliźnie.

Z r o s s y j s k o - r u m u ń s k i e g o  f r o n t u  
l ą d o w e g o  niema do ogłoszenia nic wa
żnego.

F r o n t  m a c e d o ń s k i .  W górach mię
dzy doliną Skumsi a jeziorem Ochrida wczo-

czającej się łagodną pochyłością ku sosnowe
mu laskowi. Arlac 1 raj pięknych jej lat dzie
cinnych !

Nagły zmrok, odgłos daleki dzwonu, o- 
znajmiający zamykanie cmentarza, obudził 
ją do rzeczywistości.

Wzruszyła boleśnie ramionami. Po co 
starać się zacieśniać więzy, których zrywano 
ostatnie ogniwa ?... Obojętna rezygnacya ją 
przeniknęła... Opuściła cmentarz i udała się 
prosto do hotelu Term inus, gdzie Katarzyna 
rzeczy jej przeniosła. Tam miała spędzić o- 
statnią noc w Bordeaui.

Zasnęła głęboko.
Nazajutrz rano słońce wstało promien

ne, jak wśród lata i ta pogoda, to niebo roz
weselone, udzieliło nieco siły duszy biednej 
samotnicy.

Wsiadła na pociąg pospieszny na dwor
cu kolei S a in t-Jean  i gdy pociąg przebył 
Garonnę po szerokim moście, śmiało rzuco
nym pomiędzy miastem a Bastide, Diana, 
sama jedna w przedziale drugiej klasy, wstała 
i oparła się w oknie.

Ciężkie gorąco wisiało już nad miastem, 
pokrywając dalekie wody rzeki mgłą wilgo
tną. Niebo i rzeka były wspaniałej barwy 
błękitnej, słońce oświecało jaskrawo całą o- 
kolicę.

U brzegu rzeki stało tylko kilka sta
tków żaglowych na kotwicy, wielkie białe 
namioty rozkładały się na wybrzeżu i składy 
z czerwonej cegły, pomiędzy którymi widać 
było przechadzającego się celnego strażnika 
w błękitnym mundurze. Olśniewające światło 
połyskiwało dokoła.

Ach, jakże dobrze czuło się, że jest 
się tutaj w krainie słońca i ciepła, światła 
i barw 1

Drugi plan poprawiał sw >ją wytworno- 
ścią to, co mogło się wydawać nadto bru- 
talnem w pierwszym.

raj po silniejszem przygotowaniu działowem 
znaczne siły francuskie ruszyły do ataku' 
Wojska niemieckie, austro-węgierskie i buł
garskie ogiem i kontratakiem złamały napór 
nieprzyjacielski; na wschód od jeziora Ochri
da oraz od jeziora Prespa do Cerny i na obu 
brzegach Wardaru czynność bojowa artyle- 
ryi znacznie wzrosła.

( Z  zachodniego teatru wojny).
G r u p a  w o j s k  ks.  R u p r e c h t a :  

Ostenda była ostrzeliwana od strony morza. 
W mieście powstały szkody w domach.

Na froncie lądowym we Flandryi przy 
silnych opadach do wieczora czynność ognio
wa była ograniczona. Przed nastaniem cie
mności ogień na wybrzeżu wzmógł się, oraz 
koło Dixinuide i w niektórych odcinkach 
głównego pola walki. Oddziały wywiadowcze 
nieprzyjaciela, które kilkakrotnie posuwały 
się naprzód, odparto, przyczem przyprawiono 
je o straty.

F r o n t  n i e m i e c k i e g o  N a s t ę p c y  
T r o n u :  Po mglistym, a więc nieco spo
kojniejszym poranku, później przy czystszem 
powietrzu bitwa artyleryi od Vauxaillon do 
Braye znowu dosięgła nadzwyczajnej gwał
towności. Trwała ona bez osłabienia także 
w ciągu nocy, niejednokrotnie zamieniając 
się w ogień huraganowy. Większych ataków 
dotychczas nie było.

W obrębie innych armij czynność bo 
jowa przeważnie pozostała mała.

Ustrzelono 9 lotników nieprzyjaciel
skich.

Pierwszy generalny kwatermistrz 
Ludendorff.

WOJNA.
Z frontów bojowych.

Biuro Wolffa ogłasza dnia 21 b. m. 
wieczorem :

We Flandryi znaczna czynność artyle
ryi. Na północny - wschód od Soissons nad
zwyczaj silna walka ogniowa.

Wyspa Dagi) cała jest w naszych ręku.
W Macedonii na zachód od jeziora 

Ochrida i na północny-zachód ok Mona
styru pomyślne dla nas walki częściowe.

Cesarz Wilhelm na Wschodzie.
Z Sofii telegrafują: W piątek wieczo

rem Cesarz niemiecki Wilhelm w powrocie 
z Konstantynopola zatrzymał się w miejsco
wości Waana pod Sofią i udał się do tam
tejszego Zamku królewskiego, gdzie o godzi
nie 8 wieczorem odbył się obiad dworski. 
Wzięli w nim udział Cesarz tudzież Król buł
garski z rodziną. Równocześnie odbył się 
w pałacu obiad lany d'a generalicyi, w któ
rym wzięli udział między innymi: prezydent 
ministrów Radosławów, świta Cesarza, gene
ralissimus bułgarski Jekow, niemiecki ge-

Jak oko zasięgnie, wzdłuż rzeki, mia
sto roztacza szeregi swoich budynków; 
wszystkie są wytworne i eleganckie, te do
my kryte dachówką, tworzą linię pełną har
monii, w której ażurowa dzwonnica Saint- 
Michel, ciekawe br?my starego Bordeaui, 
wieża zbudowana przez biskupa Pey-Berland, 
górująca nad całem miastem olbrzymim po
sągiem Matki Boskiej z bronzu, są prawdziwą 
ozdobą handlowego miasta.

Wszystko to pochodzi z czasów, w któ
rych umiano budować; właściciele nie szczę
dzili ani czasu, ani kamienia. Robotnicy z za
miłowaniem rzeźbili pod oknami i po nad 
drzwiami ładne dekoracyjne szczegóły, któ
rych fantazya bardzo rozmaita, bawi tych, 
którzy w wieku dwudziestym, mają jeszcze 
czas przechadzać się wolnym krokiem z gło
wą do góry, wzdłuż „quais", oddychając 
powiewem idącym z rzeki, przepełnionym 
egzotyczną wonią: rumu, pieprzu, goździ
ków, cynamonu lub wanilii.

Diana wpatrywała się w ten obraz tak 
dobrze jej znany, który lubiła; wysyłała nie
me pożegnanie miastu, które zdawało się 
uciekać poza nią i które pozostawało na 
straży wszystkich wspomnień jej młodości.... 
Gdy pierwszy tunel przerwał nagle ten wi
dok, opuściła się na poduszki wagonu i z gło
wą opartą na dłoniach, pogrążyła się w smu
tnych myślach. Godziny tak upływały w pół 
świadomości, ukoło czwartej, gdy zbliżano 
się do monotonnych równin de la Beauce, 
niebo tak jak wczoraj pokryło się gęstemi 
chmurami, powietrze było przygnębiające.... 
Mełancholia Diany zmieniła się wtedy w pra
wdziwą udrękę. Szukała pociechy w mo
dlitwie.

(Ciąg dalszy nastąpi),



nerał hr. Oberndorf, niemiecki attache woj
skowy podpułkownik Matzow, członkowie po
selstwa niemieckiego i i. Około północy Ce
sarz pożegnał si§ z rodziną królewską i udał 
się na dworzec, dokąd mu towarzyszyli pre
zydent ministrów Radosławów i generał Ję 
ków. Po północy Cesarz odjechał pociągiem 
dworskim.

Biuro Wolffa donosi: Cesarz Wilhelm 
dnia 17 b. m. w towarzystwie Envera baszy 
na pokładzie „Góben“ w Gallipoli zwiedził 
miejsca ciężkich walk dardanelskich, a dnia 
18 b. m. wrócił do Konstantynopola. Oświad
czył on oficerom i marynarzom okrętu „Go- 
ben“ jak bardzo cieszyło go, że stał na po
kładzie statku, który śmiałą jazdą przeło
mową do Dardaneli swego czasu położył ka
mień węgielny pod zjednoczenie sprzymie
rzeńców, oraz podziękował załogom za do
tychczasowe czyny. Następnie Cesarz udał 
się na wybrzeże azyatyckie do Hajdar-basza, 
powitał zgromadzone tam wojsko niemieckie 
i rozdał odznaczenia

Atak na Anglię.
Biuro Wolffa ogłasza: W nocy z 19 

na 20 b. m, eskadra statków napowietrznych 
marynarki zaatakowała ze szezególnem powo
dzeniem Anglię. Rzucono okrągło 26.000 kg. 
bomb na urządzenia przemysłowe miast: Lon
dynu, Manchesteru, Birminghamu, Netting- 
hamu, Derby, Lewetoft, Hull, Grimsy, Nor- 
wich i Mappleton. Wszędzie widziano dobry 
skutek wybuchowy i pożarowy. Komendant 
statku napowietrznego kapitan por. v. Preusch 
na czele swej wypróbowanej załogi poraź 14 
wykonał atak na Anglię, z tego 4 na Lon
dyn. W drodze powrotnej z świetnie prze
prowadzonej wyprawy 4 statki napowietrzne 
pod wodzą swych wypróbowanych komendan
tów kapitana Staberta, Kolie, Gayer i Schwan- 
dera w skutek niezwykle silnego wiatru i 
gęstej mgły, która uniemożliwiała oryenta- 
cyę, dostały się nad francuskie obszary bo
jowe i, jak się okazuje z doniesień francus
kich, tam zostały ustrzelone, lub zmuszone 
do lądowania. Bliższych wiadomości o losie 
tych statków i załóg na razie niema.

S ze f sztabu admiralskiego marynarki.

Z  zachodniego frontu.
Biuro Wolffa donosi: Długośó frontu 

na zachodzie wynosi ogółem 685 kilometrów 
z tego stoją Niemcy przeciw Anglikom na
froncie 545 kim., przeciwko Francuzom 1 40  
kim. Obszar ziem obsadzonych prz> z Niemcy 
wynosi we Francyi 19.220 kilom, kwadr., 
w Belgii 48.200 kim. kwadr. Jeńców wzięto 
do dnia 10 sierpnia b. r. Anglików 54.898, 
Francuzów 402.794. Do dnia 26 lipca b. r. 
zabrano dział angielskich i francuskich 2413.

Z frontu, ryskiego.
Wiadomość o zatopieniu wielkiego kon

woju okrętowego na morzu Północnem, któ
ra zeszła się z doniesieniem o zwycięstwie 
niemieckiem morskiem w zatoce Ryskiej, 
wzbudza w Szwecyi powszechnie wielką sen- 
sacyę i omawiana jest jako katastrofa dla 
Anglii, oraz jako oznaka bitności floty nie
mieckiej.

Informatorzy z Helsingforsu donoszą, 
że Rossyanie opróżnili wyspę Dago, oraz że 
opróżnienie Hapsal rozpoczęto. Na wyspach 
Alandzkich panuje spokój. Delegat głównego 
wydziału floty Wiszniewski wysłany na wy
spy Bałtyckie, celem zdania sprawy o poło
żeniu, dostał się do niewoli niemieckiej.

Wydarzenia na morzu Bałtyckiem dają 
prasie rossyjskiej pochop do wzywania w ar
tykułach patryotycznych armii i ludności, 
aby połączyły usiłowania w celu obrony 
kraju. Izm estja, organ Rady r. ź. piszą: Od 
wczoraj cała zatoka Ryska jest w ręku Niem
ców. Nasza flota cofa się, aby w ostatniej 
walce bronić dostępu do Petersburga. Nade
szła chwila, w której cała rewolucya rossyj- 
ska musi oświadczyć się, czy skłania swój 
sztandar przed sztandarem Wilhelma II., czy 
też będzie broniła Rossyi do ostatniej kro
pli krwi.

Daily M ail stawia rządowi angielskie
mu pytanie, dlaczego nie wysłał do zatoki 
Ryskiej swojej floty i dlaczego nie było tam 
pod ręką do pomocy Rossyau angielskich ło
dzi podwodnych.

Słuszne zapytanie.
Pisma skandynawskie donoszą o wrze

niu w armii niemieckiej. Doniesienie dzien
ników rossyjskich o tera wrzeniu wydaje się 
tem dziwniejsze, że pojawiło się w chwi
li, gdy armia niemiecka podjęła ofenzywę 
na morzu Bałtyckiem. Pisma rossyjskie chy
ba najlepiej wiedzą, do czego zdolną może 
być armia, wśród której panuje wrzenie i 
czy z taką armią udać się może ofenzywa.

„G&tetb Lwowska* % dnia 23

Austro-W ęgry a Holandya.
Haskie Biuro kor. dowiaduje się. że d. 

19 b. m. zawarto układ handlowy i kredy
towy między Holandyą a Austro-Węgrami. 
Rokowania odnosiły się do wywozu z Au- 
stro-Węgier do Holandyi i przyznania kre
dytu mięazy Holandyą a Austro-Węgrami. 
Narady przejęte były duchem przyjacielskim, 
a wynik, zadowalający dla obu stron, przy
czyni się do silnego ożywienia obopólnych 
stosunków handlowych. Drugi układ o wy
wozie z Holandyi do Austro-Węgier ma być 
niebawem zawarty wspólnie z Niemcami.

Wiedeńska Politische B,undschau do
wiaduje się, że w układzie handlowym i kre
dytowym między Austro-Węgrami a Holau- 
dyą idzie o to, że Austro-Węgry oświadczają 
gotowość dostarczenia Holandyi pewnych wy
tworów, potrzebnych w przemyśle, w tem 
drzewa t smarów, Holandya natomiast o- 
świadcza gotowość dostarczenia różnych środ
ków żywności. Do przeprowadzenia tych 
spraw banki holenderskie otwierają odnośnym 
bankom w Austryi i na Węgrzech kredyt 4 
milionów guldenów hol. Urzędowe ogłosze
nie głównej treści układu nastąpi w tych 
dniach.

Pokój niemiecki.
Wydział związku partyi konserwaty

wnej powziął uchwałę, w której wyraża zda
nie, że tylko taki pokój jest możliwy do 
przjęcia, który zabezpieczałby granice nie
mieckie, odpowiadał wysokości szkód, jakie 
Niemcy w wojnie poniosły, dał Niemcom pe
wność, że więcej nie będą zawikłane w taką 
wojnę. Partya konserwatywna w rezolucyi 
pokojowej Sejmu Rzeszy nie widzi odpowie
dniej drogi do takiego pokoju.

Warunki pokojowe rossyjskie.
Główny wydział wykonawczy Rady rob. 

żoł., po wyborze b. ministra Skobielewa na 
przedstawiciela demokracyi rossyjskiej na 
konferencyę sojuszników w Paryżu, opraco
wał dla niego następujące wskazówki odno
szące się do sprawy pokoju:

I . Ustąpienie wojsk niemieckich z Ros
syi, autonomia (!) Polski, Litwy i prowincyj 
łotewskich.

2 Autonomia tureckiej Armenii.
3. Rozwiązanie sprawy alzacko-lotaryń- 

skiej drogą głosowania ludowego pod warun
kiem zupełnej swoboby głosowania.

4. Odbudowa B e lg i i  i w y n ag rod zen ie  za 
straty z funduszu międzynarodowego.

5. Odbudowa Serbii i Czarnogóry z wy
nagrodzeniem dostarczonem z funduszu mię
dzynarodowego. Serbia otrzymuje dostęp do 
Adryatyku. Bośnia i Hercegowina mają stać 
się fcutonomicznemi.

6. Obszary sporne na Bałkanach otrzy
mują tymczasowo autonomię aź do głosowa
nia ludowego.

7. Rumunia odzyskuje dawne granice, 
a przyrzeka nadać Dobrudży autonomię, oraz 
obiecuje uroczyście urzeczywistnić art. III. 
traktatu berlińskiego o równych prawach 
żydów.

8. Autonomia włoskich prowincyj Au
stryi do głosowania ludowego.

9. Zwrot wszystkich kolonij Niemcom.
10. Odbudowa Grecyi.
I I .  Neutralizacya wszystkich cieśnin, 

prowadzących do mórz wewnętrznych, jakoteż 
kanału Suezkiego i Panamskiego. Wolność 
żeglugi handlowej i skasowanie prawa torpe
dowania okrętów handlowych.

12. Wszystkie państwa, prowadzące woj
nę, zrzekają się kontrybucyi lub wynagrodzeń 
w jakiejkolwiekbądź formie. Wszystkie kon- 
trybucye, nałożone podczas wojny, mają być 
zwrócone.

13. Każdy kraj jest niezawisły co do 
swej polityki handlowej, ale wszystkie kraje 
obowiązują się zrzec się blokady handlowej 
i zawierania oddzielnych układów celnych.

14. Warunki pokojowe ustalą na kon
gresie pokojowym przedstawiciele, wybrani 
przez przedstawicielstwa narodowe. Warunki 
te mają być zatwierdzone przez parlamenty. 
Dyplomaci zobowiążą się nie zawierać taj
nych układów, które jako sprzeczne z pra
wem międzynarodowem, uznaje się za nie
ważne.

15. Stopniowe rozbrojenie na lądzie i 
na morzu, a następnie zaprowadzenie syste
mu milieyi.

Wskazówki kończą się poleceniem usi
łowania usunięcia wszystkich przeszkód, za
gradzających drogę do konferencyi sztokholm
skiej i wyjednania pasportów dla owych stron
nictw, które pragną wziąć w niej udział.

Komunikaty bułgarskie.
Z 1 b. m, W różnych miejscach f r o n 

t u  m a c e d o ń s k i e g o  znaczna czynność o- 
gniowa. W dolinie Strumy odparto kilka sil
niejszych oddziałów nieprzyjacielskich. Miej
scowości położone w dolinie Strumy, które 
Anglicy w odwrocie na wiosnę zniszczyli,
zieroika 1917,

nie były obsadzone przez bułgarskie wojska, 
jako niezdatne do obrony. W ostatnich dniach 
nieprzyjaciel część tych ruin, nie mających 
znaczenia dla bułgarskiej obrony, znowu ob
sadził. Pod Tulceą słaba czynność działowa. 
Bułgarska grupa wywiadowcza wzięła jeńców 
pod Isacceą.

Z 21 b. m. W kilku miejscach f r o n 
t u  m a c e d o ń s k i e g o  czynność artyleryi 
odżyła, a na zachód od Monastyru, na połu
dnie od Huma oraz między Wardarem a je
ziorem Dojran dosięgła szczególnej gwałto
wności. W tym ostatnim odcinku ogień dzia
łowy przemienił się w ogień huraganowy. 
Ruch, który zauważono w rowach nieprzyja
cielskich na zachód od Monastyru, stłumiono 
bułgarskim ogniem. F r o n t  w D o b r u d ż y :  
Pod Tulceą czynność ogniowa, Ponowną pró
bę nieprzyjacielskiej grupy wywiadowczej 
zbliżenia się w kilku czółnach do prawego 
brzegu Dunaju, na północ od miejscowości 
Parkesz, udaremniono.

Komunikat turecki.
Zd. 20 b. m.: F r o n t  s y n a j s k i :  Nie

przyjacielski oddział składający się z prze
szło 20 szwadronów jazdy i artyleryi i sa
mochodów przedsięwziął zwiady w stronę 
Bir os Saba. D. 18 b. m. nieprzyjaciel co
fnął się napowrót. F r o n t  n a d  D j a l ą .  
Walki działowe między Anglikami a woj
skiem tureckiem. F r o n t  w P e r s y  i. Atak 
przedsięwzięty przez Rossyan w okolicy Ser- 
dacz, odparto. Pozatem nio zaszło nic wa
żnego. __________

Ze zjazd* stronnictwa soc.-dem.
Z Wtlrzburga telegrafują : Na zjeździe

stronnictwa st.c.-dem. peseł do parlamentu 
niemieckiego L e n t s c h  stanowczo wystąpił 
za odzyskaniem posiadłości zamorskich Nie
miec. Wskazał na paryską konferencyę go-‘ 
spodarczą, która zmusza Niemcy do zdoby
cia państwa kolonialnego. Prawie cała Azya 
stanie się teraz już kolonią angielską, obok 
Afryki, która jest wydana w ręce Anglii, o 
ile nie uda się powstrzymać Anglii. Inaczej 
powstałoby dla Niemiec olbrzymie niebez
pieczeństwo. Nie przeciw Rossyi, lecz prze- 
eiw anglikanizmowi zwraca się walka o wol
ność.

Z parlamentów.
Z B u d a p e s z t u  telegrafują: Izba po

selska przeszła w sobotę do obrad nad 4 
miesięcznem prowizoryum budżetowem do 
końca lutego 1918. Po przemówieniu spra
wozdawcy przemawiał p. F a r  k a s  (partya 
Tiszy), którego mowę często przerywali człon
kowie stronnictwa rządowego. Mówca pole
mizuje z agitacyą pokojową stronnictwa Ka- 
rolyiego, która swoją propagandą pokoju — 
zdaniem mówcy — służy nie pokojowi, lecz 
wojnie. Dalej zarzuca mówca ministrowi 
spraw wewnętrznych, że jego organa postę
pują z ludnością w sposób terorystyczny i 
partyjny. W końcu oświadcza, że głosować 
będzie za prowizoryum budżetowem.

P. Szoltan M e s z k o  (stronnictwo Ap- 
ponyi’ego) oświadcza, że głosować będzie za 
prowizoryum, ponieważ posiaaa zaufanie do 
rządu.

P. R a d w a n s z k y  ('stronnictwo Tiszy) 
dopatruje się w kampanii pokojowej partyi 
Karoly’iego nic innego, jak tylko gotowość 
do przyjęcia pokoju pod każdym, jakimkol
wiek warunkiem i bez względu na wyniki, 
jakie taki pokój przynieść może. Mówca o- 
swiadcza, że jakkolwiek nie ma zaufania do 
rządu, to jednak głosować będzie za prowi
zoryum budżetowem.

P. Maudy (partya Tiszy) zwraca uwa
gę na to, że były prezes gabinetu hr. Ester
hazy w sprawie narodowego rozwoju armii 
węgierskiej opracował obszerny program, 
gdy obecny prezes gabinetu pod tym wzglę
dem zawiódł pokładane nadzieje i oczeki
wania.

P. G i n d i t h  wskazuje na ataki, ja 
kie wygłoszono w austryackiej Izbie posłów 
przeciwko Węgrom i zarzuca rządowi, że na 
wyroby austryackie, sprowadzone do Węgier, 
nie wyznaczono jeszcze cen maksymalnych. 
Mówca krytykuje przesadną agitacyę poko 
jową i powiada, że najlepszą agitacyą za 
pokojem będzie przeświadczenie naszych 
nieprzyjaciół, że nas nigdy nie zdołają po
konać.

Następne posiedzenie we wtorek. Na 
porządku dziennym dalszy c i ą g  rozprawy nad 
prowizoryum budżetowem.

*

Sobotnie posiedzenie w ł o s k i e j  I z b y  
d e p u t o w a n y c h  miało na ogół przebieg 
spokojniejszy. P. S od  e r  in  i krytykował za
rządzenia rządu w sprawie żywnościowej. 
Mówca żądał zatrzymania obecnych podatków 
także i przez czas dłuższy po zakończeniu 
wojny. W dalszym ciągu swej mowy p. So-

derini domagał się odbudowy królestwa czar
nogórskiego, koniecznego dla interesów wło
skich. Mówca wyraża pochwałę rządowi Son- 
nina.

P. B e n t i n i  (socyalista) wskazuje na 
to, że taktyka i dążenia socyalistów są ta
kie same jak przed wojną i przypomina, że 
jeszcze w r. 1898 socyaliści w Izbie depu
towanych nie wahali się wznieść okrzyku: 
„Precz z królem !“ W dalszem przemówieniu 
mówca podnosi, że obce państwa wydały we 
Włoszech 25 milionów lirów na przekupie
nie prasy i dziennikarzy włoskich. Domaga 
się od rządu, aby ogłosił listy strat, aby na
ród mógł się dowiedzieć ilu ludzi zginęło, 
ilu zostało okaleczonych a ile postradało 
zmysły, aby naród wiedział, ile go ta wojna 
kosztuje w materyale ludzkim. Mówca wska
zuje, że na koszta przewozu torfu i węgli 
państwo wydaje rocznie l l!2 miliona lirów. 
Aby wydatki na ten cel me wzrastały, po
winien rząd podjąć skuteczną walkę przeciw
ko łodziem podwodnym, powinien lepiej zor
ganizować obronę swych wybrzeży i postarać 
się o pomnożenie floty handlowej.

Minister Ricardo B i a n c h i  odpowie
dział, że rząd weźmie w zarząd państwowy 
prywatne towarzystwa okrętowe.

P. B e n t i n i ,  zabrawszy ponownie głos 
podnosi, że lud włoski wciągnięty, wbrew 
swej woli do walki, dość już ma tej nie
szczęsnej wojny. Dla ludu włoskiego główną 
kwestyą jest dziś kwestya chleba, a każdy 
dzień staje się krytyczniejszym pod względem 
zaopatrzenia ludności w żywność. Jeżeli sto
sunki się nie poprawią, lud puści wodze 
swemu instynktowi samozachowawczemu. Mo
wę Bentiniego przerywali socyaliści często
kroć hucznymi oklaskami i okrzykami: „Precz 
z wojną, niech żyje pokój! “

W rozprawie w I z b i e  f r a n c u s k i e j  
nad ogólną polityką rządu, prezydent mini
strów P a i n ie  v e  powiedział, że rozprawa 
powinna wykazać, czy rząd ma jeszcze zau
fanie Izby. Premier jest przekonany, że so
jusznicy mają w ręku zwycięstwo, jeżeli bę
dą karni i wysilą się. Cele wojenne Fran
cyi polegają wyłącznie na przywróceniu pra
wa jej, mianowicie na odzyskaniu Alzacyi i 
Lotaryngii. Wojnę trzeba prowadzić wszel
kimi środkami, wszystkie źródła materyalne 
sojuszników trzeba wspólnie wyzyskać, aby 
dopiąć tego celu. Gdybyśmy maszerowali od
dzielnie, to cel, do którego dążymy, byłby 
bardzo daleki. Współdziałanie angielskich 
przyjaciół naszych z nami jest dokładaie u- 
stalone. Obecnie toczą się rokowania celem 
rozpostarcia frontu angielskiego.

Izba w końcu przyjęła formułę przej
ścia do porządku, wyrażającą zaufanie rzą
dowi.

Z  R O S S Y I .
Ponieważ wybory do konstytuanty wy

znaczone są na 25 listopada, rząd tymczaso
wy zarządził r o z w i ą z a n i e  c z w a r t e j  
D u m y  i unieważnienie mandatów.

W Petersburgu otwarto p o l s k i  Z j a z d  
d e m o k r a t y c z n y ,  przy udziale 400 dele
gatów.

W mowie wygłoszonej na z a g a j e n i e  
p a r l a m e n t u  p r z e d w s t ę p n e g o  prezy
dent ministrów K e r e ń s k i j  powiedział, że 
rząd tymczasowy teraz pierwszy raz może 
pracować wspólnie z przedstawicielami zor
ganizowanych sił narodu rossyjskiego. Uważa 
on za swe zadanie obronić władzę rewolu
cyjną, powierzoną mu na czas do otwarcia 
konstytuanty, przeciw wszelkim zamachom i 
dwa razy rzeczywiście już to uczynił. Rząd 
tymczasowy spodziewa się w tem poparcia 
parlamentu przedwstępnego. Dwa niewymo
wnie trudne zadania ma przed sobą rząd i 
parlament przedwstępny: obronę kraju i przy
wrócenie siły bojowej armii.

Następnie Kereńskij w słowach pełnych 
zapału sławił waleczność marynarzy rossyj
skich i żałował, że nie może powiedzieć tego 
samego o armii, której siła oporna złamana 
jest wskutek ciemnoty ludu, której winę po
nosi dawny rząd, oraz wskutek zbrodniczej 
propagandy. Niebawem na posiedzeniu tajnem 
przedstawi potrzebne przeciwśrodki.

Co do polityki zagranicznej, Kereńskij 
zapowiedział bliskie wysłanie deputacyi rzą
dowej i przedstawiciela demokracyi rossyj
skiej za granicę. Ma ona wyrazić jasno i go
dnie postawę rządu rossyjskiego. Przechodząc 
do polityki wewnętrznej, powiedział: Żadne
mu rządowi na świecie nie jest tak trudno, 
jak rossyjskiemu, który nie może stosować 
środków, sprzeciwiających się myślom wol
ności, równości i braterstwa, Dlatego prosi 
on o poparcie wszystkich stronnictw polity
cznych i wszystkich warstw społeczeństwa. 
Zakończył słow y: W imieniu armii, naczel
nej komendy i wydziałów frontowych oświad
czam: Spodziewam się, że reprezentowani tu 
włościanie w przyszłości dostarczą armii po
mocy, której jej potrzeba, bo zaopatrzenie 
frontów staje się sprawą coraz to groźniej- 

i Bzą.
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ziemi dla ludności wiejskiej, a przewodniczą
cy A k s e n t j e w  powitał zgromadzonych, 
poczem bolszewicki przewodniczący Bady rob. 
żoł. petersburskiej T r o c k i  zabrał głos. Za
atakował gwałtownie rząd i oświadczył, że 
rząd działa w sposób nieodpowiedzialny. Zwró
cił się następnie przeciw żywiołom burżua- 
zyjnym, które — jak powiedział — wywołu
ją powstanie chłopskie, zwiększają zamęt w 
sprawach wojennych i starają się udaremnić 
konstytuantę. Bolszewicy nie mogą pracować 
wspólnie z rządem, ani z parlamentem przed
wstępnym. Opuszcza on parlament przedwstę
pny, aby powiedzieć robotnikom, żołnierzom 
i włościanom, że Petersburg, rewolueya i lud 
są w niebezpieczeństwie.

Następnie wszyscy bolszewicy wyszli z 
sali, wznosząc okrzyki na cześć honorowego, 
demokratycznego pokoju i demokratycznoj 
konstytuanty.

Secolo donosi, że w y b o r y  do z a r z ą 
d ó w m i e j s k i c h  w powiecie moskiewskim 
miały wynik następujący: 560 bolszewików, 
80 socyalistów kierunku Kereńskiego, 168 
kadetów. Jeszcze przed 3 miesiącami do con- 
tralnego zarządu miejskiego w Moskwie wy
brano tylko 23 bolszewików. Ujawnia sic 
w tem rozwój ruchu w masach wskutek po
wszechnego niezadowolenia. Wszystkie nie 
skrajne kierunki tracą coraz więcej gruntu 
pod nogami.

Rossyjski minister wojny Wierchowski 
oświadczył co do stosunków panujących w 
armii rossyjskiej, że liczba dezerterów na 
froncie wynosi przynajmniej 2 miliony a 
rozkład armii postępuje szybko.

Dzienniki petersburskie donoszą, że ze 
względu na położenie strategiczne rozpoczął 
rząd potrzebue kroki c e l e m  e w a k u o w a 
n i a  s t o l i c y .  W tym celu został utworzo
ny osobny komitet, który ma się zająć spra
wą ewakuacyi Petersburga. Rząd przeniesie 
się prawdopodobnie do Moskwy i obierze 
swą siedzibę w Kremlu. Ewakuowanie Pe
tersburga będne postępować zwolna w mia
rę położenia wojskowego i w miarę potrze
by. Przypuszczają także, że konstytuanta zbie
rze się również w Moskwie. Wstępne posiedze
nie parlamentu, odbywać się będą jeszcze w 
Petersburgu, później zaś przeniesione zostaną 
do Moskwy.

Times donoszą z Odessy pod datą 14 
b. m.: G d y  w O d e s s i e  p a n u j e  s p o k ó i -  
w c a ł e j  p o ł u d n i o w e j  R o s s y  i z a m i e 
s z a n i e  p r z y b i e r a  c o r a z  w i ę k s z e  r oz  
mi a r y .  W Kijowie, Rostowie i innych wię
kszych miastach tudzież w Besarabii i ną 
Krymie panują niepokoje i zaburzenia. Uzbro
jone bandy żołnierzy i osób cywilnych do
puszczają sic rabunków na bezbronnych.

A l e k s i e j e w  o g ł a s z a  w dzienniku 
Now. tyremia  historyę wypadków, które po? 
przedziły w y s t ą p i e n i e  K o r n i ł o w a  prze
ciw rządowi. Aleksiejew przyznaje, że soli
daryzował się z Korniłowem. który, zdaniem 
jego, działał wiedziony tylko miłością ojczy
zny. Aleksiejew oświadcza, że odrzucił pro- 
pozycyę udania się do Paryża, ponieważ na 
konferencji nie chciał występować jako gracz 
grający fałszywemi kartami i nie chciał w 
Paryżu zastępować armii, która w rzeczywi
stości nie była już zdolna do walki.

Krajowy zakład i sokcya krakowska
c. i k. austr. wojsk. Funduszu wdów i sierot.

Z Krakowa donoszą nam: W poniedzia
łek, dnia 15 b. m. o godz. 11 przed połu
dniem w sali Rady miejskiej odbyło się zgro
madzenie konstytuujące Kraj. Zakładu i sek- 
cyi krakowskiej wojskowego Funduszu wdów 
i sierot.

Z pośród zaproszonych gości zauważy
liśmy JE . ks. Biskupa krakowskiego, Najprz. 
ks. Arcybiskupa oiinona i Biskupa Nowaka, 
Wicepr. Rady szkolnej kraj. dr. Zolla, Wice
prezydenta sądu kraj. wyż. Stebelskiego, w i
ceprezydentów miasta Jana Federowicza, Sa- 
rego i Rollego, Pawła ks. Sapiehę, JE. Haus- 
nera i w. i.

Zgromadzenie zagaił wiceprezydent or- 
ganizacyi naczelnej Funduszu wdów i sierot 
■w' Wiedniu bar. S p r i  n g e r  prosząc JE . P. 
Namiestnika o objęcie przewodnictwa. Po 
przemowie P. Namiestnika zakończonej go
rąco przyjętym okrzykiem na cześć Ich Ces. 
i Król. Apostolskich Mości jako Protektorów, 
odczytał kierownik biura pomocy wojennej 
Namiestnictwa radca Dworu Bruckner skład 
prezydyum kraj. Zakładu i sekcyi krakow
skiej.

Na czele kraj. Zakładu stoi każdorazo
wy Namiestnik, członkami prezydyum z urzę
du są: każdorazowy Marszałek kraju, wszyscy 
biskupi, wiceprez. sądów kraj. wyższych (Lwo
wa i Krakowa), trzech reprezentantów ko
mend wojskowych (Kraków, Przemyśl i 
Lwów), trzech repr. izr. zborów wyznanio
wych, jrepr. zboru ewangelickiego. Oprócz 
tego powołał JE . P. Namiestnik do prezy
dyum kraj. zakładu ks. Pawłową Sapieżjnę,

hr. Łamezanową, p. prezydentowa Leową, 
p. Włodzimierzową Szuchiewiczową, prezy
denta Lea, b. prez. sądu kraj. wyż. Hausne- 
ra, repr. partyi socyalno demokrat. dr. Bo
browskiego i 10 reprezentantów ukraińskich.

Prezydyum sekcyi krakowskiej, obejmu
jące 20 zachodnich powiatów Galicyi, objąć 
raczył JE . ks. Biskup krakowski Adam Sa
piehy, wiceprezesami są: Najprzew. ks. Bi
skup Auatol Nowak, wiceprez. sądu kraj. 
wyż. Jarosław Stebelski i ks. Pawłowa Sa- 
pieżyna, sekretarzami: inspektor szk. kraj. 
Julian Dobrzański i iuż. Wiktor Skołyezew- 
ski, skarbnikam i: katecheta IV. gimn. ks. Ma. 
teusz Jeż i dyr. rach. Namiestnictwa Józef 
Bielesz, członkami: radca Dworu Gustaw
Bitickner, radca Namiestnictwa Władysław 
Kowalikowski, ks. prałat Czesław Wądolny, 
radca sądowy Mieczysław szybalski, gen.- 
major Aleksander Truszkowski, pułkownik 
Hubl, radca sądowy Adolf Pelz, radca sądo
wy Edmund Piechnik, dyr. gimn. św. Auuy 
Leon Kulczyński, b. Wiceprez. Rady szkolnej 
kraj. dr. Ignacy Dembowski, p. Marya Bo- 
gdanikówna, gr. kat. proboszcz ks. Uruski, 
rabin dr. Ozyasz Thun, pastor Michejda, dy
rektor szkoły przem. dr. Ernest Bandrowski, 
wiceprez. miasta Jan Kauty Federowiez, fi
zyk miejski dr. Tomasz Janiszewski, adw. 
dr. Rafał Landau, adw. dr. Zygmuut Marek, 
dr. Władysław Pec, wiceprez. miasta radca 
Dworu Józef Sare, dr. Stanisław Tomkowiez, 
burmistrz Białej Maksymilian Szmeja, dyr. 
gimn. Ignacy Stein, burmistrz Bochni adw. 
dr. Ferdynand Maiss, dr. Stefan Skrzyński, 
Tadeusz Epstein, Teofil Wysocki, Mikołaj 
hr. Rey, Władysław Jaśkiewicz, Maryan Dy- 
dyriski, dr. Wiktor Idziński, adw. dr. Feliks 
Gutmann, dr. Fryderyk Wessely.

Do wydziału pracy powołano panie: 
Rektorową Kazimierzową Kostanecką i wice- 
prezydeutową Adę Zoilową. Do wydziału 
agitacyjnego_ radcę Dworu Marcina Starskie
go, jako przew. wiceprez. Karoiową Rollową 
i radcę Dworu Włodzimierza Zborowskiego, 
jako zast. przew. posia Rady państwa Ed
munda Zieleniewskiego. Wkońcu do komisy! 
r iwizyjnej dyr. Banku kraj. Jana Armółowi- 
cza, dyr. Banku dla handlu i przem. Mie
czysława Sędzimiera i dyr. Akademii han
dlowej Józefa Kanneup^erga.

Następnie dyrektor kancelaryi Central
nej orgamzacyi w Wiedniu mówił o celach 
i zadaniach Funduszu wdów i sierot, jak nie 
mniej o dotychczasowej pracyjjjCentrainej or
ganizacji. Celem pracy ma być udzielenie 
pomocy materyalnej i moralnej wdowom i 
sierotom, rodzicom i rodzeństwu po pole
głych żołnierzach. Środkiem współpraca z 
istniejącymi Tow. opieki nad dziećmi i mło
dzieżą. W celu uzyskania środków ma Zakład 
przeprowadzić organizacyę w całym kraju, 
pozyskiwać członków, zbierać składki i t. p.

Składki i dochody zebrane w kraju 
mają być wyłącznie użyte na wdowy i sie
roty w Galicyi, oprócz tego zaś otrzymać ma 
kraj. Zakład z Centralnego Funduszu co roku 
znaczniejsze kwoty, w miarę istniejących 
potrzeb.

Z dotychczasowych prac, przeprowadzo
nych przez Fundusz wdów i sierot podniósł 
mówca przedewszystkiem wprowadzone w r. 
1915 ubezpieczenie wojenne na wypadek 
śmierci i niezdolności do pracy (kalectwa) 
walczących w polu żołnierzy, dalej wprowa
dzone w roku bieżącym ubezpieczenie połą
czone z subskrypcją na pożyczkę wojenną. 
Ubezpieczenie wojenne obejmuje po dziś 
dzień przeszło 900.000 rodzin. Kapitał do
tychczas wypłacony rodzinom po poległych 
żołnierzach wynosi przeszło 16 milionów kor. 
Ubezpieczenie wojenne nazwać można jednem 
z największych dzieł społecznych powstałych 
w czasie wojny. Za naszym wzorem wprowa
dzono także ubezpieczenie w Rzeszy niemie
ckiej, na Węgrzech i w Turcyi.

Mowę swą zakończył dyr. Wagner na
stępującymi słowy : w dniu dzisiejszym otrzy
muje społeczeństwo tego kraju w swe wła
sne ręce organizacyę opieki nad wdowami i 
sierotami po poległych żołnierzach. Krajowy 
Zakład Funduszu wdów i sierót nie jest 
wprawdzie instytucją samodzielną, gdyż 
oparty jest o naszą organizacyę centralną 
z siedzibą w Wiedniu, założony jednak 
został ca tej podstawie, że wszelkie wkładki 
zebrane w kraju, muszą być użyte wyłącznie 
dla wdów i sierót tego kraju. Zakład kra
jowy liczyć może z wszelką pewnośeią na 
coroczną pomoc materyalną ze znacznych 
środków (dotychczas 25,000.000 koron), które 
przy wielkim nakładzie pracy zdołaliśmy 
/.gromadzić. Niech społeczeństwo tego kraju 
będzie przekonane, że nasza organizacya na
czelna odnosić się będzie do Galicyi z tem 
samem sercem i z tą tamą życzliwością, jak 
do innych krajów koronnych. Pod tym wzglę 
dem nie chcemy czynić żadnej różnicy w ża
dnym kierunku.

W końcu JE . P. Namiestnik odczytał 
treść telegramu z wyrazami hołu dla Najdo
stojniejszych Protektorów Funduszu wdów i 
sierót, Cesarza Karola I. i Cesarzowej Zyty, 
który zgromadzeni wśród oklasków uchwalili. 
Poczem wezwawszy zgromadzonych do gor
liwej pracy, oświadczył, że sam jako prezes

i kierownik wszelkich sił dołoży, aby Kra
jowy Zakład dał społeczeństwu to, co od ; 
niego mieć pragnie i zamknął zgromadzenie ; 
konstytujące.

K R O N I K A .
Lwów , 22 października 1917.

t
Kalendarz.
W t o r e k  (93 października):
Jana Kap. — Jewłampia.
Wschód słońca o godzinie 5 58 rano, za

chód 4 '20 po południu.
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— Zaopatrywanie się  w ziem niaki 
na zapas zim owy. Według rozporządzenia 
ministeryalnego. p-izysługuje ludności, która 
nie posiada ziemniaków z własnych zapasów, 
żądać dostarczenia ziemniaków przez władze 
gminne miejsca zamieszkania. Zarządy gminne 
obowiązane są troszczyć się o zaopatrzenie ta
kiej ludności w ziemniaki.

Co do uregnlowania spożycia ziemniaków 
zarządziło c. k. Namiestnictwo, że w wymie
nionych rozporządzeniem gminach wydawane 
będą ziemniaki przez zarząd tych gmin za 
kartami poboru ziemniaków. Wymiar ziamnia- 
ków na osobę, na cały okres zaopatrzenia aż 
do nowych zbiorów ustaliło c. k. Namiestni
ctwo na 200 kg. na osobę producenta, zaś 
150 kg. dla nieproducentów.

Dostarczenie ziemniaków dla poszczegól
nych gmin przeprowadzi z ramienia władzy i 
na polecenie tejże Wojenny Zakład dla obrotu 
zbożem, Oddział ziemniaków, który dostarczy 
ziemniaków tylko w granicach planu powiato
wego zaopatrzenia, jakie poszczególne staro
stwa winny były w terminie właściwym przed
łożyć. Zarząd gminy, który mógł był żądać 
przydziału ziemniaków, winien był to uczynić 
za pośrednictwem c. k. starostwa. Związki 
konsumen ów, stowarzyszenia spożywcze lub 
organizacje mogą specyalnie starać się o przy
dział ziemniaków wprost z Zakładu tylko wów
czas, gdy zarząd gminy ich zamieszkania ze
zwoli, aby na rachunek kontyngentu ziemnia
ków, jaki dla nieproducentów zamieszkałych 
w gminie ma być dostarczony, mogły otrzymać 
ziemniaki wprost z Zakładu. Rozporządzeniem 
ministeryalnem zezwolono również, aby produ
cent dostarczył zie mniaków członkom swej naj
bliższej rodziny, a więc rodzicom,-rodzeństwu 
i dzieciom, pod warunkiem, że odbioroa zrze
knie się prawa poboru ziemniaków w swej 
gminie. Zrzeczenie to może być udowodnione 
stwierdzeniem na prośbie przez biuro rozdziel
cze, że petent zrzekł się prawa poboru tej a 
tej ilości ziemniaków.

Dla udowodnienia stopnia pokrewieństwa 
z producentem, należy dołączyć do prośby po
świadczenie urzędu parafialnego albo też c. k. 
starostwa miejsca zamieszkania producenta, że 
odbiorca jest istotnie spokrewniony.

W sprawie uszkodzonych albo ze
psutych przesyłek pakietowych do jeńców  
wojennych. Według doniesienia pewnej c. i k. 
cenzury pakietowej, nadchodzą tamże przesyłki 
dla jeńców wojennych w stanie już zepsutym 
albo tak uszkodzonym, że dalszy ich transport 
na miejsce przeznaczenia jesi wręcz niemożliwy.

Przyczyny tegu stanu rzeczy są następu
jące:

1. Opakowanie tych przesyłek jest zazwy
czaj niedostateczne i nietrwałe, składające się 
ze słabych skrzyneczek drewnianych, a nawet 
zn zwykłych pudełek papierowych, które już 
po krótkim transporcie ulegają u zkodzeniu. 
Dotyczy to osobliwie przesyłek do jeńców wo
jennych w Anglii, których opakowanie jest z 
reguły niedostateczne.

2. Prócz tego także wewnętrzne opako
wanie pozostawia wiele do życzenia; mąka, ka
sza, cukier, tytoń, kakao i t. p. nadchodzą opa
kowane w cienkich woreczkach papierowych, 
które w drodze pękają, zaś płyny wyciekają z 
flaszek stłuczonych, a marmelady, tłuszcze i t. d. 
z garnków lub blaszanek rozbitych Inb herme
tycznie niezamkniętyoh, wszystko razem zamie
nia się po drodze w mieszaninę, nienadającą 
się do użycia.

3. Dalszą przyczyną złego jest dołąozanie 
do przesyłek artykułów spożywczych, ulegają
cych szybkiemu zepsuciu, jako to owoców, nie
dostatecznie suchej kiełbasy, nienależycie przy- 
rządzonęj wędliny, świeżego chleba, jaj i t. p., 
które to artykuły w drodze pleśnieją lub gniją 
i psują także resztę zawartości przesyłki.

Wskutek zepsucia się zawartości, prze
syłki te stają się bezużyteczne, zarówno dla 
adresata, jakoteż dla nadawcy, a ponieważ by
wają nadawane masowo, przeto powodują po
ważny a bezcelowy ubytek środków żywności 
w kraju.

W interesie ogółu należy tedy unikać tego 
rodzaju nieprawidłowości i formować przesyłki 
do jeńców wojennych w ten sposób, aby za
równo pod względem opakowania i zamknięcia 
zewnętrznego i wewnętrznego, jakoteż pod 
względem zawartości odpowiadały celowi.

— Bach pakietowy między Austryą  
a Warszawą. Z dniem 1 października otwo
rzono ruch prywatnych pakietów pocztowych 
pomiędzy Austryą i obszarem generalnego gu
bernatorstwa warszawskiego. Najwyższa waga 
pakietów wynosi 5 kg„ naleźytośó 1 kor. 40 
hal. (1 kor. 25 hal. naleźytośó właściwa a 15 
hal. dodatek) i ma być opłacana przez nadawcę. 
Za pakiety przestrzenne wynosi naleźytośó o 
50 pro. od sta więcej. Do każdego pakietu na
leży dołączyć jeden adres przesyłkowy i dwie 
deldaracye cłowe w niemieckim języku. Dopi
ski na odcinku adresu przesyłkowego są nie
dozwolone. Pakiety nie mogą zawierać przed
miotów, których przywóz do obszaru general
nego gubernatorstwa warszawskiego jest zaka
zany i dlatego też nadawcy winni się dokładnie 
w tym kierunku poinformować. Pakiety z po
daniem wartości lub za powziątkiem, pakiety 
pospieszne i ekspresowe, za recepisem zwrotnym 
i za opłatą cła z góry są niedozwolone. Pakie
tów nadeszłych nie doręcza się, lecz musi je 
podjąć odbiorca sam na podstawie otrzymanego 
zawiadomienia. Odbiorca opłaca za wydanie pa
kietu 10 fenigów.

— Sprzedaż I konsumeya marmelae 
dy. Urząd żywnościowy ogłasza rozporządzeni, 
regulujące sprzedaż i konsumcyę marmelady- 
Rozporządzenie tego urzędu z 1 września po
stanawia, że cały wyrób marmelady należało 
zgłosić i zaoferować centrali jarzyn i owoców. 
W rozporządzeniu wydanem do krajowych władz 
administracyjnych Urząd żywn ściowy ustalił 
zasady, wedle których marmelada w sposób 
jednolity ma być oddana konsumentom do spo
życia. Zasadniczo wydawać będzie krajowe wła
dza administracyjna marmeladę jedynie gmi
nom, tudzież tylko takim organizacyom kon- 
sumcyjnym, które dotychczas otrzymywały 
wprost od władz rządowych środki żywności, 
rozdawane przez władze rządowe. Rozdział mar
melady w obrębie gminy przysługuje jedynie 
zarządom gminnym, którzy otrzymują odpowie
dnie pouczenia i wskazówki. Myśl zaprowadze
nia w Austryi jednolitej karty spożycia mar
melady została zarzucona. Pobór marmelady od
bywać się będzie w gminach na podstawie le- 
gitymacyi uprawniającej do poboru 1 klg. mar
melady na osobę na 6 tygodni. Rodziny, po
siadające zapasy marmelady ponad 4 klg. na 
osobę, oraz których konsumeya tłuszczów jest 
zapewniona, będą wykluczone od poborn mar
melady. Cena maksymalna marmelady zostanie 
oznaczona w dniach najbliższych.

— W sprawie transportów owoeów. 
Z powodu rozsiewanych mylnych wiadomości 
w sprawie transportu owoców i z porodu myl
nego zdania, jakoby do każdego bez wyjątkn 
transportu owoców potrzebna była legitymacya 
upoważniająca do przesyłki, zwraca się uwaaę, 
że do przesyłek owoców świeżych koleją lub 
okrętem trzeba 'egitymacyi jedynie przy ilo
ściach ponad 50 kg. Do wysyłki owoców su
szonych i konserwów owocowych trzeba się 
wykazać legitymacją zezwalającą na przewóz 
bez względu na ilość. Przesyłki owoców tu
dzież jarzyn suszonych* pocztą wymagają ró
wnież przedłożenie pozwo enia na przewóz, 
które wydają biura krajowe.

— Obozy naukowe dla jeńców . Aby
wszystkim jeńcom, którzy przed początkiem 
wojny albo byli zajęci w wyższych uczelniach 
jako nauozyciele, albo uczęszczali do takich za
kładów jako słuehacze, lub też wskutek ukoń
czonych nauk w szkołach średnich byli uzda
tnieni i skłonni prowadzić dalej swe studya w 
szkołach wyższych, dać sposobność skorzysta
nia z czasu niewoli na rzecz tych stndyów, 
lub do dilszego kształcenia się w zawodzie, 
Ministe stwo wojny zamierza utworzyć osobne 
obozy naukowe.

W miarę liczby jeńców, wchodzących w 
rachubę Ministerstwo oznaczy liczbę i miejsce 
łych obozów.

Ministerstwo wojny zamyśla drogą roko
wań między rządami uzyskać układ, ażeby czas 
przebyty w tysh obozach naukowych był wli
czony do okresu, prz pisanego do składania 
egzaminów.

Spisy nauczycieli i słuchaczy będą do
starczone odnośnym rządom.

Spodziewać się należy, że jeńcy, którzy 
mają być przeniesieni do obozu naukowego, 
wpłyną przez swą korespondencyę na szybkie 
załatwienie przez rządy nieprzyjacielskie propo
zycji c- i k- Rządu, gdyż można będzie zająć 
się urządzeniem obozów naukowych dopiero z 
chwilą, gdy rządy rossyjski i włoski zapewnią 
zupełną pod tym względem wzajemność.

— L isty do H iszpanii. Wskutek ze
zwolenia rządu franenskiego, wolno przez Fran- 
cyę wysyłać listy i pocztówki od i do podda
nych austryackich i węgierskich przebywają
cych w Hiszpanii, o ile nie są internowani ani 
też nie są jeńcami wojennymi. Przesyłki takie 
mogą zawierać tylko wiadomoś.i familijne i 
mają mieć na stronie adresowej dokładny na
pis „Familiensendung" albo „Nouvelles de fa
milie Listy należy o ile możności układać 
krótko.

— Szezodry dar. Znany zaszczytnie ze 
swej pracy społecznej ks. Józef Janiszewski z 
Hlibokiej (Bukowina) zaknpił za kwotę 2000 
koron w komitecie wydawnictwa dziełek ludo
wych we Lwowie większą ilość odpowiednioh



książeczek, poruozająo rozpowszechnienie tychże, 
o ile możności w Królestwie, Towarzystwu 
szkoły Ludowej w Krakowie.

— Szkoła tańców. „Do piękna przez 
taniec11; oto dewiza, jaką kierują się pp. Fa
liszewscy, bnletmistrzowska para naszego teatru 
miejskiego, która zadość czyniąc wszechstron
nym życzeniom, założyła u nas szkołę tańców 
w pasażu Mikolascha. Jest to szkoła pod a- 
chowym kierunkiem, która obejmuje nietylko 
tańce salonowe, ale także sceniczne i sztukę 
choreograficzną, wprowadzając zarazem tańce 
klasyczne, przyczem nie zapomniano i o ćwi
czeniach gimnastycznych dla dzieci. Jesto więc 
program szkoły pierwszorzędnej, której rozwoju 
szczerze życzyć należy utalentowanym założy
cielom.

— Egzamin kwalifikacyjny w Prze
m yślu rozpocznie się częścią pis. 29 paździer
nika 1917.

M a tti m k H r t n t m
Z m uzyki. Wykonaniem utworów Bacha, 

Beethovena i Brahmsa rozpoczął onegdaj pia
nista ilgon Petri swói cykl wieczorów poświę- 
oonyoh • arcydziełom literatury fortepianowej. 
Program tej pierwszej produkoyi zapowiadał 
biesiadę artystyczną o nastroju niezwykle po
ważnym, wprost ryzykownym, gdyby nie wiara 
publiczności, że fascynująca gra słynnego in
terpretatora klasyków, wykluczająca z góry chwi
lowe choćby znużenie słuchaczów, rozniecić 
zdoła nawet w tak trudnych warunkach iskrę 
zachwytu. Sukces jakiego innego, mniej inten- 
zyw ńe interesująeego audytoryum pianisty, ro
zbiłby się może o dwie następujące bezpośre
dnio po sobie sonaty, zwłaszcza, że druga z 
nich była nie dla wszystkich może przystępna- 
kompozycya Beethovena op. 110. (Sonata As-dur 
z końcową fugą). Nadzwyczajne i tym razem 
powodzenie koncertanta było więc jakoby try
umfem muzyki niepokalanie czystej — że tak 
powiem — absolutnej, wolnej od tej domieszki 
pełnych „kokieryi" efektów i efekcików, które 
wirtuozom fortepianowym tak niesłychanie u- 
łatwiają zadanie, gdy chodzi o porwanie szer
szych sfer publiczności. W samym układzie 
swego programu, w unikaniu wszelkich sukce- 
b ó w  łatwiejszych, w  opieraniu się na pięknie 
li tylko muzycznem i w ostatecznem „quand- 
móme" zwycięstwie tkwi wyższość artystycznej 
indwidualnośo] Petriego.

Takie wirtuozostwo — rzeo można — udu
chowione, uwypuklające dobitnie myśl kompo
zytora i całą piękność interpretowanego utworu, 
ujawniło się przedewszystkiem w pierwszym 
numerza programu. (Bacha Cappricio i Toccata 
w układzie F. Busoniego). W grze polifoni
cznej, w plastycznem wydobywaniu tematów 
kontrapunktowanych jest Petri mistrzem pier
wszorzędnym. Fugi i „fugata" przezeń wyko
nywane wychodzą zawsze wspaniale, ponadto 
uwagi godnemi były barwy tonów, któremi Pe
tri potrafił urozmaicić utwór bachowski. For
tepian brzmiał pod jego palcami częstokroć jak 
potężne organy z ryohłą, Kalejdoskopijną zmia
ną rejestrów. Z sonat beethcvenowskich piękniej 
wypadła As-dur, w porządku programowym 
druga. W mniejszym stopniu zachwycałem się 
wykonaniem sonaty Cis-mol op. 27 (Mondschein- 
sonate) w rozpoczynającem „Moderato eanta- 
bile“ wskutek zbytniej powściągliwości w od
cieniach nie dość marzycielskiej, ujętej nadto 
wyraźnie w żelazne ramy niemiłosiernej rytmiki.

Dla tego wreszcie odłamu słuchaczów, 
który nie pojmuje istnienia większej produkeyi 
bez ezęści wybitnie brawurowej, obliczonej 
speoyalule na popis techniki jaskrawo-wirtuo- 
zowskiej, odegrał znakomity Jpianista Biahmsa 
waryaeye na temat Paganiniego. Utwór ten, 
w swej harmonizacyi misterny, odznaczający 
się pod względem formy wysoką wartością, 
jako dzieło pierwszorzędnego kompozytora, 
mógł jedynie zakończyć wieczór rozpoczęty pod 
hesłem nazwisk Beethovena i Bacha. Warya- 
cye te, o pomysłach oryginalnych, imponują
cych sprytem w układzie harmonii, a nadzwy
czajnie efektowne, znalazły w Petrim dzielnego 
wykonawcę, który licząc się z powagą Brahm
sa, potrafił zarazem elektryzować słuchaozów 
rodzajem techniki, który w klasycznych utwo
rach nie może znaleźć zastosowania. Na ogól
ne żądanie zachwyconego audytoryum odegrał 
artysta nadprogramowo rapsodyę Brahmsa.

Sala Towarzystwa muzycznego była szczel
nie zapełniona,

Tr. Neuhauser.

Repertuar Teatru M iejskiego,
We wtorek o godz. 7 wieozorem (wznowie

nie) „Boccaoio", opera komiczna w 8 aktach 
Fr. Souppego. — We środę o godzinie 7 wie
czorem „Baron cygański", opera komiczna w 8 
aktaoh J. Straussa. Występ Ireny Bohuss, Tad. 
Łowczyńskiego i Stan. Tarnawskiego. — We 
czwartek o godzinie 7 wieczorem „Boccaoio", 
opera komiczna w 3 aktach Fr. Souppego. — 
W piątek o godzinie 7 wieczorem (nowość) 
„Carewicz14, sztuka w 3 aktach Gabryeli Za
polskiej. __________

Kościuszko w Solurze.

(Ciąg dalszy).

W sobotę 18 października 1817 ro
ku po południu o godzinie 2 odbyła się eks- 
portacya; wśród bicia wszystkich dzwonów 
posuwał się uroczysty kondukt z domu żałoby, 
przyczem dla większego spoiroju m agistrat 
zakazał był na ten czas wszelkiej koinuui- 
kacyi kołowej. Wzruszającem było patrzeć, 
jak sześciu starców (w myśl ostatniej woli 
zmarłego) chwiejąc się, uginało się pod cięża
rem drogiego skarbu. Przodem szły sieroty, 
wszystkie w żałobnych szatach z bukietami 
kwiatów w rękach ; za niemi szła młodzież 
szkolna i korporacya studentów, śpiewając 
pieśni żałobne, poczem postępowało całe 
duchowieństwo, w szatach kościelnych krocząc 
przed trumną, pokrytą drogocennymi cału
nami. Na katafalku spoczywała otwarta 
trumna ukazując wieszkańcom Solury, przy
glądającym się z okien i wzaiuż ulic raz je
szcze drogie oblicz ogólnie szanowanego 
Męża. Obok trumny na poduszkach z czar
nego aksamitu, sześciu młodzieńców niosło 
szablę, buławę i order Cyncynata, który o- 
trzymał Kościuszko z rąk Waszyngtonu, oraz 
laurową i dębową koronę. Tuż za trumną 
kroczył ten, co Kościuszce i w życiu był naj
bliższym, były namiestnik państwowy Zelt- 
ner, za nim jego przyjaciele, do których 
przyłączyło się wielu najwybitniejszych ra
dnych i urzędników, tudzież cechy obywa
telskie, a ubudzy obojga płci zamykali 
pochód, który powoli i wśród uroczy
stych śpiewów duchowieństwa posuwał się 
ku kościołowi pojezuickiemu. Tu odprawiono 
egzekwie, podczas których ciało spoczywało 
na katafalku przed ołtarzem.

Pod napisem: „Niemasz Kościuszki!“ 
podało Solothurners Wocheblatt, jedyne na- 
ówczas czasopismo wychodzące w Solurze, 
w Nr. 44 z dnia 1 listopada 1817 r., łaciń
ski tekst aktu zejścia z dnia 15 października 
i pogrzebu, który się odbył 19 października 
w asystencyi całego solurskiego duchowień
stwa, sądu i Rady oraz ludu, a głównie ubo
gich w kościele Najśw. Maryi Panny. Wspo
mniany dokument brzmi:

„Dziś, w niedzielę, dnia 19 października 
1817 roku, po południu, o 3 godzinie, w za- 
krystyi kościoła dawniej Jezuitów i profeso
rów kolegium, zebrali się wielce szanowny 
pan pułkownik artyleryi Józef Sury von 
Biissy, radny i prefekt (Oberamtmaun) rnia 
sta Solury, na życzenie w tym względzie 
wobec Rady w stosowny sposób wyrażone, 
potem wielce szanowni panowie Ksawery 
Zeltner były Namiestnik rządowy kantonu 
Solury i Ksawery Amiet, notaryusz Solury 
jako egzekutor testamentu Jego Ekscelencyi 
byłego polskiego naczelnego wodza Tadeusza 
Kościuszki, w obecności niżej podpisanych 
wielce szanownych świadków, aby wziąć 
udział w uroczystym pogrzebie ciała Kościu
szki. Ciało to przełożone zostało w wyżej 
wspomnianem miejscu z drewnianej do cyn
kowej trumny, którą to trumnę wprzód za- 
lutowano, w drewnianej znowu zamknięto i 
opieczętowano insygniami prefektury miasta 
Solury: przez wymienionego Prefekta, insy
gniami rodzinnemi rzeczonego Zeltuera, zwy
kłą pieczęcią zmarłego Naczelnego Wodza 
Kościuszki: przez jego egzekutora testamentu, 
notaryusza Amieta. Poczem przeniesiono 
trumnę z rzeczonej zakrystyi do drugiego 
sklepienia pod wzmiankowanym kościołem, 
mianowicie pod ołtarzem Sw. Ignacego.

Zgodność z prawdą powyższego doku
mentu obecni tu świadkowie wraz ze mną, 
notaryuszem, własnoręcznym podpisem stwier
dzili.

Dan w Solurze 19 października roku 
tysiąc ośwset siedmnastego 1817 r.

Podp.: Johann Walter, profesor filo
zofii. Wiktor Oberlin. Lozen& Anton Bettin. 
Grimm, pułkownik. Louis Malhomme de Za
mość en Pologne. Thaddóe Wernik de Var- 
sovie en Pologne.

Potw ierdzam : Kirchhofer, „Notarius 
publicus et juratus".

Wnętrzności Kościuszki z wyjątkiem ser
ca, kazał przyjaciel Kościuszki Zeltner, 
w dzień po sekeyi pochować na cmonarzu 
w Zuehwil, bogato kwiatami przystrojonym, 
a miejsce, gdzie spoczywają szczątki szlache
tnego nieboszczyka, oznaczył skromnym, a 
przecież poważnym pomnikiem. Przedstawia 
on kubik, spoczywający na trzystopniowym 
piedestale, na którym znowu znajduje się 
kula ze złoconym krzyżem. Kamień ten jest 
z dzikiego marmuru kamieniołomów pod So- 
lurą, gdzie Kościuszko tak często i chętnie 
przobywał. Od strony frontowej kubiku wy
ryto: „Viscera Taddaei Kościuszko deposita 
die XVII- octobris MDCCCXVII.“ Nad tym 
napisem w ciosano później medalion z portre
tem Kościuszki, a na kuli umieszczone po
złoconą gwiazdę.

Po śmierci starca rozpoczął się ze 
wszystkich stron szturm do egzekutora testa

mentu, notaryusza Ksawerego Amieta w So
lurze, w sprawie zapisu dla biednych. W o- 
głoszeniu, które się ukazało w Soloturnisches 
Wochenblatt (nr. 44 z 1 listopada 1817 r. str. 
379), które to pismo było wówczas takżs 
urzędowym organem, musiał wykonawca te
stamentu zastrzedz się przeciw wszelkiej bez
owocnej natarczywości. W swoim czasie pi
sał, mianowicie, „skoro znajdą się fundusze, 
zasięgnę rady odnośnie do tych legatów u 
mężów cieszących się publiczuem zaufaniem, 
a którym wskutek ich stanowiska urzędowe
go jak najdokładniej znaną jest prawdziwa 
nędza".

Boleść wszystkich patryotów Szwajca- 
ryi ogarnęła na wiadomość o śmierci Ko
ściuszki. Smutek był powszechny , gdyż każdy 
Szwajcar czuł stratę, jaką wolność poniosła. 
Ale nietylko w Szwajcaryi, we Włoszech, 
Anglii, Francyi, w Niemczech, w Ameryce 
opłakiwał niejeden szlachetny mąż śmierć 
od ważnego bohatera, bezinteresownego oby
watela, znakomitego bojownika za wolność, 
nie mówiąc już o jego Ojczyźnie, Polsce, 
która w nim widziała uosobienie narodowych 
dążeń wolnościowych ubiegłych lat dziesią
tek. Wszędzie urządzano nabożeństwa żało
bne, a Lafayette w te słowa pożegnał Ko- 
ściuzkę w czasie nabożeństwa żałobnego w 
Paryżu d. 31 października 1817 r. „Ameryka 
zalicza, go do swych najsławniejszych obroń
ców, Polska opłakuje w nim patryotę, któ
rego życie poświęcone było jej wolności i 
niepodległości, F rancya i Szwajcarya jeszcze 
w prochach jego podziwiają najlepszego czło
wieka, chrześcianina i dobroczyńcę" i t. d. 
W Polsce naznaczono ogólną żałobę krajową 
na dzień 14 listopada 1817 r.

Ogólny smutek Polski znalazł, rzecz 
zrozumiała, upust w pragnieniu, aby ukocha
ne szczątki Naczelnika w kraju pochować i 
oddać tej ziemi, którą krwią swą bronił. 
Naród zwrócił się zatem do cara Aleksandra 
o pozwolenie na to. Gar dał Polakom po
zwolenie na piśmie i polecił jednemu ze 
swoich podkomorzych, Antoniemu Jabłonow
skiemu, aby udał się do Solury i wspólnie 
z upełnomocnionym przy szwajcarskiej fede- 
raeyi ministrem, bar. Krlidenerem, uczynił 
przedstawienia u Rady stann solurskiej o wy
danie ciała sławnego męża i aby starał się
0 przeniesienie do Polski szczątków Kościu
szki z wszelkimi należnymi honorami. Dnia 
19 marca 1818 roku baron Krudener przed- 
s awił dezyderaty swoje na piśmie radzie 
Solury, a Jabłonowski 18 niorca ustnie 
rzecz przedstawił, powtarzając to na piśmie. 
Niemały bowiem opór przeciw wzmiankowa
nemu zamiarowi powstał ze strony wyko
nawcy testamentu Kościuszki, notaryusza 
Ksawerego Amieta, który pod datą 18 mar
ca 1818 złożył uroczystą deklaracyę i pro
test, a w nim podkreślał, iż wolą bohatera 
było w S o l u r z e  mieć miejsce spoczynku i 
że pompatyczne przeniesienie i pochowanie 
gdzieindziej sprzeciwia się woli zmarłego.

Pertraktacje w tej sprawie przed radą
d. 21 marca 1918 r. nie doprowadziły je
szcze do uzyskania większości, atoli 21 mar-, 
ca 1818 rada, ze względu na to, iż testa-' 
ment żadnych odnośnych zastrzeżeń nie za
wierał, dała przyzwolenie na przewiezienie 
ciała do Polski. Na pamiątkę zasług, jakie 
zmarły dobrodziejstwami swemi położył pod
czas swego tam pobytu, postanowiła rada 
uczestniczyć w uroczystościach kościelnych, 
zaprosić w tymże celu także duchowieństwo
1 nakazać korpusowi ochotniczemu wziąć u- 
dział z całą paradą.

Wobec ponownie przed głównym ołta
rzem wyystawionej trumny, odprawiono je
szcze raz nabożeństwo żałobne, w którem 
wzięli udział obok członków rodziny Zeltne- 
rów, obaj wysłannicy, dalej sołtys ze wszy
stkimi radcami rządowymi i całe obywatel
stwo. Potem poświęcono trumnę, którą du
chowieństwo odprowadziło aż do bram, skąd 
pod eskortą oddziałów szwajcarskiej kawale- 
ryi, na specyaluie do tego zbudowanym wo
zie do ojczyzuy zmarłego odwieziono. Mia
sto SGura ze swej strony wybrało przyja 
cielą Kościuszki, b. namiestnika państwowe
go Zeltnera i syna jego na towarzyszy kon
duktu. I w otoczeniu tej straży honorowej 
d, 23 czerwca 1818 r., po uroczystej cere
monii złożone zostały w grobach królów pol
skich na Wawelu, na zachodniej stronie zam
ku królewskiego. Tu spoczywa bohater swe
go narodu obok Jana Sobieskiego i Józefa 
Poniatowskiego.'— Na wzgórzu Bronisławy*) 
(dominującym nad Wisłą) wzniósł wdzięczny 
naród ulubieńcowi i dumie swej w latach 
od 1820 do 1823 pomnik-kopiec wysokości 
300 step, nad którym wszystkie warstwy na
rodu własnoręcznie pracowały. Inny kopiec 
pamiątkowy wzniesiono Kościuszce w r. 1836 
przy Montigny-sur-Loing pod Fontainebleau, 
w czem brał ndział także i Franciszek 
Zeltner.

(Dokończenie nastąpi).

*) W tym miejscu tłumaczy autor zna
czenie imienia „Bronisława". (Przyp, Tłom.),

TELEGIAMY GAZETY L I M
Odznaczenia.

Konstantynopol, 22 października. Ce
sarz i Król Karol I. nadił Dżawid beyowi 
wstęgę orderu Leopolda a sekretarzowi pań
stwa Taslin-beyowi wstęgę orderu Franciszka 
Józefa.

Przeniesienie biura patentowego.
Wiedeń, 22 października, Wiener Ztg, 

ogłasza, że właściciel biura patentowego in
żynier Stanisław Dzbański otrzymał pozwo
lenie na przeniesienie swego biura z Wiednia 
do Lwowa.

Kiihlmann w  Peszcie i Wiedniu.
Berlin , 22 października. Sekretarz sta

nu urzędu spraw zagranicznych Kiihlmann, 
który towarzyszył Cesarzowi niemieckiemu 
podczas odw iedzin  w Sofii i K onstan ty n op o 
lu, zatrzyma się w powrocie w Peszcie i w 
Wiedniu, aby mieć sposobność do wymiaDy  
zdań z mężami stanu Monarchii austro-wę- 
gierskiej.

Budapeszt, 22 października. Sekretarz 
stanu Kiihlmann, wczoraj wieczór tu przybył.

Rocznica Kościuszkowska w  Sofii
Sofia, 22 października. (Ag. buAg.). 

W dniu 20 b. m. z inieyatywy tutejszego 
Stowarzyszenia polskiego odprawiono w ko
ściele katolickim z powodu setnej rocznicy 
zgonu Kościuszki „Requiera", na które przy
byli. Król, następca tronu Borys, ks. Cyryl, 
prezydent ministrów Radosławów, generalis
simus Jekow i wiele wybitnych osób z kół 
politycznych i towarzyskich.

Zgon francuskiego generała.
Paryż, 22 października. (Havas)- Ge

neral Baratier, który znajdował się w pier
wszych liniach rowów, zmarł nagle.

Stan zdrowia b. króla greckiego.
Bern Szwajc., 22 października. Król 

Konstantyn grecki poddał się operacyi, którą 
wykonali prof. Sauerbruck i prof.Fiselsberg. 
Przebieg operacyi był pomyślny.

Odpowiedzialny redaktor : 

ADAM K R E C H O W i I E G E I .

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY.
Przedpłata na „Gazetę Lwowską" 

wynos?:
W m i e j s c u ;

rocznie (od 1 stycznia do koń
ca g ru d n ia ) ............................... 28 K

półrocznie (od 1 lipca do 31
grudnia) ......................  14 K

ewiererocznie (od 1 lipca do
30 w r z e ś n ia ) .............................7 K

miesięcznie (od 1 do końca każ
dego miesiaca) . . „ 2*40 K

Z a m i e j s c o w a :
r o c z n ie ................................ K 86 — h
p ó łro c z n ie  K 18 —  h
ówiererocznie . . . .  K 9 — h 
miesięcznie . , . . . K 8 — h

„ Przewodnik “ prenumerowany oso
bno, kosztuje:

r o c z n i e  8 K
półrocznie . . . .  4 K 
ówierórocznie , . , 2 K
Prenumeratorowie roczni lub pół

roczni (którzy p r e n u m e r u j ą  od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń
ca czerwca) otrzymają „Przewodnik Na
ukowy i Literacki dodatek miesięczny 
do „Gazety Lwowskiej“ b e z p ł a t n i e ,  
ćwieróroczni zaś i miesięczni za do
płatą, a to:

ówierćroczni . 1 K 50 h 
miesięczni . . — K 60 h
W celu ustalenia nakładu prosimy 

o wczesne nadsyłanie prenumeraty, któ
rej bardzo nieznaczne podwyższenie, 
w y n i k ł o  z k o n i e c z n o ś c i ,  ws k u 
t e k  w i e l k i e g o  p o d w y ż s z e n i e  
c e n  d r u k u  i p a p i e r u .
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W  y  k  a z
panujących w Galicyi chorób zaraźliwych zwierzęcych zestawiony na podstawie 

sprawozdań c. k. Starostw, przedłożonych od 13 do 20 października 1917,

Epizoocya Powiat M i e j s c o w o ś ć

Bóbrka Bortniki (7 zagr.), Brzozdowce (1 zagr.j, Bukawina 
(15 zagr.), Chlebowice Wielkie (3 zagr.), Chodo- 
rów (5 zagr.), Demidów (3 zagr.), Hrusiatycze (8 
zagr.), Mikołajów (5 zagr.);

Dolina Bełejów (15 zagr.), Broszniów (3 zagr.), Czołhany 
(12 zagr.), Jasieniowiec (8 zagr.). Jaworów (10 
zagr.), Lipowica (4 zagr.), Lisowice (18 zagr.), 
Niniów górny (19 zagr.i, Olchowka (12 zagr.), 
Perehińsko (1 pastw.), Rachin (10 zagr.), Resz- 
niate (8 zagr.), Strutyn Niżny (13 zagr.), Strutyn 
Wyżny (6 zagr.), Suchodół (3 zagr.), Swaryczów 
(8 zagr.), Witwiea (28 zagr.), Wola Zaderewacka 
(15 zagr.), Wyżków (18 zagr.), Zaderewacz (12 
zagr.);

Drohobycz Hruszów (13 zagr.), Hubicze (5 zagr.), Lipowiec 
(5 zagr.), Rabczyce (3 zagr.) Rolów (14 zagr.), 
Rybniki (3 zagr,), Wola Jakubowa (23 zagr.j;

Kałusz Kałusz (1 zagr.);

Kamionka Krzywulanka (1 zagr.);

Kołomyja Kołomyja (13 zagr.);

Lwów Krzywczyce (12 zagr,), Pikułowice (1 zagr.), Werbiż 
(11 zag r);

Myślenice Toporzysko (2 zagr.);

Nowy Sącz Brzyna (2 zagr. i 1 pastw.), Jastrębik (5 zagr.), Le- 
luchów (35 zagr.), Maszyna (7 zagr.), Piwniczna 
(7 zagr.), Roztoka Wielka (3 zagr.), Stadło (12 
zagr.), Szczawnik (9 zagr.), Tylicz (14 pastw.);

Pryszczyca

Nowy Targ 

Przemyślany

Bańska (3 zagr. i 1 pastw.), Biała Woda (10 zagr. 
i 2 pastw.), Chochołów (5 zagr.), Czarny Duna
jec (4 zagr.), Jaworki (7 zagr.), Kościelisko (1 
pastw.!, Podczerwone (38 zagr. 1 pastw.), Ratu- 
łów (5 zagr.), Szlachtowa (7 zagr. i 1 pastw.) 
Stare Bystre (1 pastw.), Szczawnica Wyżna (4 
zagr. i 1 pastw.), Witów (15 zagr. i 2 pastw.), 
Zubsuche (45 zagr. i 1 pastw.);

Gliniany (5 zagr.), Hanaczów (9 zagr.), Janczyn (8 
zagr.), Sółowa (11 zagr ), Zamoście (1 zagr.);

Radziechów Baryłów (7 zagr.), Kustyń (7 zagr.), Łopatyn (4 
zagr.), Sieńków (3 zagr.);

Rawa Zastawie (1 zagr.);

Rohatyn Ruźdzwiany (1 zagr.), Żurów (38 zagr.);

Rudki Rudki (1 zagr.);

Sambor Bilina (29 zagr.), Bukowa (34 zagr.), Czaple (19 
zagr.), Dorożów (11 zagr.), Ozimina (27 zagr.), 
Sambor (115 zagr.), Wołoszcza (5 za g r);

Skole Sławsko (1 zagr.);

Sokal Dobraczyn (13 zagr.), Konotopy (5 zagr.). Opulsko 
(1 zag r.);

Stary Sambor Berezów (1 zagr.), Grodowice (4 za g r), Kobło stare 
(72 zagr ), Straszewice (24 zagr.);

Stryj Bratkowce (11 zagr. 1 pastw.), Dobrzany (12 zagr.), 
Podhorce (32 zagr. i 1 pastw.), Uhersko (1 pastw.), 
Wierczany (28 zag r);

Turka Bukowiec (1 zagr.), Butelka wyżną (2 zagr.), Jabłon
ka niżna (1 zagr.), Jasionka Masiowa (64 zagr.), 
Kondratów (5 zagr.), Tarnawa Wyżna (3 zagr.;;

Złoczów Biały kamień (3 zagr.), Buiek (3 zagr.), Czeremo- 
sznia (1 zagr.), Horodyłów (3 zagr.), Olesko (6 
zagr.), Ożydów (3 zag r.);

Żółkiew Kłodzienko (1 zagr.);

Żydaczów Holeszów (41 zagr.), Izydorówka (18 zagr.), Kre- 
chów (27 zagr.), Lachowice podróżne (18 zagr.), 
Lachowice zarzeczne (21 zagr.), Pokrowce (1 
pastw .);

Wąglik Mielec Sadkowa Góra (1 zagr.);

Epizoocya

Szolestnica

Zaraza dziczyzny 
i bydła rogatego

Nosacizna

Bóbrka Demidów (1 zagr.), Suchrów (i zagr.);

Dobromil Komarowice (1 zagr.), Trzcianiec (1 zagr.);

Przeworsk Manasterz (1 zagr.);

Tarnopol Kozówka (1 zagr.);

Złoczów Biały kamień (3 zagr.);

Świerzb n koni

Powiat

Dąbrowa

Sanok

Budki

Bóbrka

Brzesko

Brzeżany

Cieszanów

Dolina

Drohobycz

Gródek Jag.

Grybów

Jasło

Kałusz

Kamionka str.

Kraków

Krosno

Lwów

Łańcut

Mielec

Mościska

Nisko

Nowy Sącz 

Przemyślany

M i e j s c o w o ś ć

Podlesie Dębowe (3 zagr.); 

Kamionka (1 zagr.);

Czernichów (1 zagr.);

Bakowce (6 zagr.), Burynicze (1 zagr.), Brynce cer
kiewne (1 zagr.), Bukawina (4 zagr.), Chlebowice 
wielkie (1 zagr.), Czartorya (1 zagr.), Czyżyce (1 
zagr.), Duliby (9 zagr,), Dziewiętniki (1 zagr.), 
Dzwinogród (5 zagr.), Horododyszcze cetnarskie 
(3 zagr.), Hrusiatycze (5 zagr.), Kocurów (B zagr.), 
Laszki aolne (2 z a g r), Laszki górne (4 zag..), 
Nowosielce (4 zagr.). Ottyniowice (1 zagr.). Re- 
pechów (3 zagr.), Ruda (1 zagr.), Stańkowce (1 
zagr.), Strzeliska nowe (9 zagr.), Suchrów (3 
zagr.), Wierzbica (B zagr.), Wodniki (8 zagr.). 
Wołczatycze (5 zagr.), Wybranówka ("2 zagr ) Ża- 
bokrr.k' (1 zagr.);

Biskupice Redłowskie (1 zagr.), Strzelce wielkie (2 
zagr.), Uszew (2 zagr.);

Rakszyn (1 zagr.);

Oleszyce miasto (1 zagr,);

Czołhany (1 zagr.), Taniawa (1 zagr.), Witwiea (2 
zag r.);

Bolechowice (1 zagr.), Gassendorf (1 zagr.), Hubi- 
cze (3 zagr.), Lipowiec (5 zagr.), Mrażnica (2 
zagr.), Rabczyce (3 zag r.);

Cuniów (1 zagr.), Malczyce (2 zagr.), Mszana (2 
zagr.), Stawczany (2 zagr.);

Jastrzębia (1 zagr.);

Brzyska (1 zagr.);

Chocin (3 zagr.), Dsłpotów (3 zagr.), Kadobna (2 
zagr.), Mościska (1 zagi.), Pojło (1 zagr.), Prze- 
woziec (1 zagr.), Ugarsthal (8 zagr,),;

Busk (2 zagr.), Dobrotwór (2 zagr.), Jagonia (3 
zagr.), Nieznanów (1 zagr.), Rzepniów (3 zagi-.), 
Wierzblany (2 zagr.);

Karniów (1 zagr.), Karniowiee (1 zagr.), Kryspinów 
(1 zagr.), Rybna (4 zagr.), Witkowice (3 zagr.);

Barwinek (2 zagr.). Dukla (1 zagr), Głojsce (4 
zagr.), Jasionka (2 zaerr,), Krościenko wyżnę (1 
zagr -)t Łęki (5 zagr.), Mszana (1 zagr.), Wietrzna 
(5 zagr.), Wrocanka (4 zagr.), Zręcin (2 zagr.);

Bródki (1 zagr.), Czyszki (7 zagr.), Einsiedel (3 
zagr.), Głuchowiec (5 zagr.), Horbacze (1 zagr.), 
Kozice (1 zagr.), Mostki (2 zagr.), Pikułowice (1 
zagr.), Rudańee (1 zagr.), Rzęsna Polska (3 zagr.), 
Zapytów (3 zagr.);

Albigowa (1 zagr.), Kosina (1 zagr.), Rogoźno (1 
zagr.), Wola dalsza (2 zagr.), Żołynia wieś (4 
zagr.);

Chorzelów (2 zagr.), Czajkowa (1 zagr.), Ostrówek 
(2 zagr , Rzemień (1 zagr.), Wola mielecka (1 
zagr.), Wola zdakowska (1 zagr.);

Balice (1 zagr.), Chorośnica (2 zagr.), Krysowice (5 
zagr.), Podgać (2 zagr.);

Dąbrowica (6 zagr.), Nart Nowy (1 zagr.), Stany
(7 zagr.);

Podrzecze (1 zagr.);

Białe (4 zagr ), Borszów (5 zagr.), Ciemierzyńce (5 
zagr.), Dobrzanica (3 zagr.), Gliniany (13 zagr.), 
Łahodów (7 zagr.), Ostałowice (11 zagr.), Polu 
chów Wielki (1 zagr.), Połtew (2 zagr.), Prze- 
gnojów (1 zagr.), Swirz (6 zagr.), Wiśniowczyk 
(19 zagr.), Zędowice (1 zagr.), Zeniów (1 zagr.);
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Epizoocya Powiat M i e j s c o w o ś ć

Przeworsk Gać (1 zagr.), Gniewezyna łańcucka (3 zagr.), 
Gniewczyna Tryniecka (1 zagr.), Gorliczyna (2 
zagr.), Grzęska (1 zagr.), Kańczuga (1 zagr.), 
Krzeczowiee (1 zagr.), Łopuszka wielka (1 zagr.), 
Mackówka (1 zagr. i, Markowa (1 zagr.), Niżatyce 
(2 zagr.), Ostrów (2 zagr.), Pantalowice (1 zagr.), 
Sietesz (1 zagr.), Tryńcza (2 zagr.), Widaczów 
(2 zagr.);

Eadziechów Kulików (1 zagr.), Suszno (3 zagr.);

Kawa ruska Lubycza Kameralna (1 zagr.) Werchrata (12 zagr.);

Rohatyn Firlejów (2 zagr.), Hrehorów (2 zagr.), Jawcze (2 
zagr.), Mełna (1 zagr.), Podgrodzie (1 zagr.), Pod- 
michałowce (1 zagr.), Pomonięta (2 zagr.), Wa- 
siuczyn (2 zagr.), Wiszniów (2 zagr.);

Ropczyce Brzeziny (1 zagr.), Korzeni ów (1 zagr.), Lubzina (1 
zagr.), Łopuchowa (1 zagr.), Ocieka (1 zagr.), 
Paszczyna (1 zagr.);

Rzeszów Rzeszów (1 zagr.);

Sambor Rakowa (1 zagr.);

Sanok Pakoszówka (1 zagr.);

Skole Chaszczowanie (1 zagr.), Hutar (4 zagr.), Jelenko- 
wate (3 zagr.), Korostów (2 zagr.), Kruszelnica 
rustykalna (5 zagr.), Ławoezne (8 zagr.), Skole 
(3 zagr.), Sławsko (3 zagr.), Stynawa niżna (4 
zagr.), Stynawa wyżną (8 zagr.), Synowódzko 
wyżnę (34 zagr.), Truhanów (1 zagr.), Tuchla 
(2 zagr.), Wołosianka (5 zagr.), Wyżłów (6 zagr.);

Świerzb u koni

Sokal Boratyn (4 zagr.), Budynin (9 zagr.), Chorobrów 
(4 zagr.), Cieląż (3 zagr.), Dłużniów (1 zagr.), 
Jastrzębica (15 zagr.), Kuliczków (2 zagr.), Łu
bów (5 zagr.), Łuczyce (4 zagr.), Mianowice (3 
zagr.), Nuśmice (1 zagr.), Oserdów (9 zagr.), Per- 
wiatycze (3 zagr.), Poździmierz (1 zagr.), Prusi- 
nów (1 zagr.), Przemysłów (1 zagr.). Radwańce 
(3 zagr.), Rusin (1 zagr.), Sawczyn (2 zagr.), So
kal (5 zagr.), Spasów (2 zagr.), Szmitków (2 
zagr.), Tudorkowice (12 zagrA Waręż wieś (4 
zagr.), Wojsławice (1 zagr.), Zniatyn (3 zagr.), 
Zuzel (2 zagr.);

Stary Sambor Stary Sambor (6 zagr.), Strzyłki (2 zagr.), Topolnica 
rustykalna (3 zagr.), Wołcza Dolna (1 zagr.);

Stryj Brygidyn (5 zagr.), D^szawa (9 zagr.), Gelsendorf 
(1 zagr.), Lisiatycze (11 zagr.), Siemiginów (5 
zagr.), Strzałków 5 zagr.), Stryj (i zagr.), Uhersko 
(5 zagr.), Wownia (6 zagr.);

Strzyżów Przedmieście Strzyżowskie (1 zagr.);

Tarnobrzeg Charzewice (1 zagr.), Dąbrowica (2 zagr,), Grębów 
(4 zagr.), Nagnajów (1 zagr.), Rozalin (1 zagr.), 
Skowierzyn (9 zagr.), Trześń (1 zagr.), Turbia 
(7 zagr.), Zaleszany (6 zagr.);

Tarnów
Świebodzin (1 zagr.), Tuchów (1 zagr.), Zaczarnie 

(1 M gr.);

Turka
Beniowa (1 zagr.), Borynia (2 zagr.) Isaje (2 zagr.), 

Jabłonów (6 zagr.), Jawora (1 zagr.), Libuchora 
(6 zagr.), Łomna (2 zagr.), Łosiniee (2 zagr.), 
Mochnate (2 zagr.), Tarnawa niżna (1 zagr.), Woł- 
cze (1 zagr.), Wvsocko niżne (1 zagr.) Zadzielsko 
(4 zagr.);

Wadowice Leńcze (1 zagr.), Nidek (1 zagr.), Stryszów (1 zagr.), 
Wieprz (1 zagr.);

Wieliczka Bierzanów (lzagr.), Czasław (1 zagr.);

Żółkiew Butyny (1 zagr.), Mosty wielkie (3 zagr.), Zameczek 
(2 zagr.), Zółtańee (2 zagr.);

Kraków miasto Dzielnica VIII. (1 zagr.);

Wścieklizna
Dąbrowa

Złoczów

Kasina;

Kutkorz (1 zagr.), Złoczów (1 zagr.);

L. 21.91 l/A d. (5048)

Rozporządzenie
c. k. N am iestnika w G alicy! z Ania 10 października 1917 L. 2l.911/A d. w spra

w ie uregulowania spożycia ziem niaków .
Na podstawie § 20 ust. 2 rozporządzenia e. k. Urzędu wyżywienia ludności z dnia 

26 lipca 1917 Dz. u. p, Nr. 311 zarządzam co następuje:

§ 1.
W gminach, w których obowiązują karty dla kontroli spożycia chleba i mąki, wolno 

sprzedawcom oddawać ziemniaki konsumentom jedynie za okazaniem ważnej karty dla 
kontroli spożycia ziemniaków i za odcięc em odpowiedniej ilości odcinków.

Karty 'dla kontroli spożycia ziemniaków wydaje się z urzędu według wzoru umie
szczonego w dodatku I. tego rozporządzenia.

Karta ta jest nieprzenośnym dokumentem publicznym, którego fałszowanie będzie 
karane wedle ustawy karnpj. W razie utraty karty nie można sobie rościć prawa do wy
dania nowej w jej miejsce.

Epizoocya Powiat M i e j s c o w o ś ć  |

Pomór świń

Cieszanów

Jarosław

Lwówj

Przemyślany

Rzeszów

Sokal

Żółkiew

Wola Wielka (5 zagr.) ;

Cstrów (1 zagr.), Radymno (18 zagr.);

Lewandówka (1 zagr.);

Dunajów (9 zagr.);

Nosówka (1 zagr.);

Parchacz (22 zagr.), Uhrynów (1 zagr.), Witków (1 
zagr.);

Dobrosin (9 zagr.), Mosty Wielkie (16 zag r.);

Chrzanów Frywałd (1 zagr.);

Cieszanów Basznia dolna (28 zagr.), Basznia górna (17 zagr.), 
Boro wa Góra (30 zagr.), Cieszanów (4 zagr.), Da- 
chnów (15 zagr.), Lubliniec Stary (2 zag.), Nowe 
Sioło (5 zagr.), Źałuże (6 zagr.) ;

Dąbrowa Bieniaszowice (1 zagr.);

Jarosław Rozbórz Długi (3 zagr.), Tuligłowy (6 zagr.);

Krosno Odrzykoń (23 zagr.), Zręcin (3 zagr.);

Różyca świń

Przeworsk Krzeczowiee (1 zagr.), Mirocin (7 zagr.); Siennów 
(4 zagr.);

Radziechów Stojanów (1 zagr.);

Rawa Ruska Radruż (16 zagr.);

Stryj Bereźnica (1 zagr.), Brygidyn (1 zagr.), Kawezykąt 
(7 zagr.), Lisiatycze (2 zagr.), Wownia (1 zagr.);

Strzyżów Łączki (1 zagr.);

Tarnobrzeg Witko wice (1 zagr.);

Wieliczka Sieraków (1 zagr.);

Żółkiew Brzyszcze (7 zagr.), Maeoszyn (1 zagr,), Wulka Ru
mińska (7 zagr.);

Cholera drobiu Rudki Rudki (4 zagi.).

W granicznym obszarze pozostającym pod zarządem c. i k. wojskowego generalnego 
gubernatorstwa w Lublinie panują następujące epizoocye:

a) pryszczyca: w obwodzie: Hrubieszów (1 miejsc.);

b) wąglik w obwodzie: Pińczów (2 miejsc.);

c) nosacizna w obwodach: Chełm (1 miejsc.), Hrubieszów (1 miejsc.), Jędrzejów (7 
miejsc.), Kielce (3 miejsc.), Kozienice (2 miejsc.), Krasnostaw (4 miejsc.), Lubartów 
(5 miejsc.), Lublin (1 miejsc.), Miechów (3 miejsc.), Nowy Eadomsk (10 miejsc.) 
Opatów (9 miejsc.), Opoczno (2 miejsc.), Pińczów (o miejsc.), Piotrków (8 miejsc.), 
Puławy (5 miejsc.), Radom (1 miejsc.), Sandomierz (3 miejsc.), Tomaszów (8 miejsc.), 
Wierzbnik (5 miejsc.), Włoszczowa (2 miejsc.);

d) św ierzb u k o n i w obwodach: Biłgoraj (6 miejsc.), Busk (2 miejsc.), Chełm (21 
miejsc.), Dąbrowa (4 miejsc.), Janów (3 miejsc.), Jędrzejów (31 m iejsc), Kielce (1 
miejsc.), Końsk (1 miejsc.), Kozienice (13 miejsc.), Krasnostaw (43 miejsc.), Lublin 
(60 miejsc.), Lubartów (83 mieioC.), Miechów (14 miejsc.), Noworadomsk (13 
miejsc.), Olkusz (8 miejsc.), Opatów (5 miejsc.), Opoczno (6 miejsc.), Pińezów (12 
miejsc.), Piotrków (17 miejsc.), Eadom (2 miejsc.), Sandomierz (25 miejsc.), To
maszów (20 miejsc.), Wierzbnik (3 miejsc.), Włoszczowa <8 miejsc.), Zamość (2 
m iejsc.);

e) w ścieklizna w obwodach: Janów (1 miejsc.), Włoszczowa (1 miejsc.);

f )  różyea Świń. w obwodach: Busk (1 miejsc.), Hrubieszów (1 miejsc.), Janów (8 
miejsc.), Końsk (1 miejsc.), Krasnostaw (8 miejsc.), Lublin (4 miejsc.), Olkusz (1 
miejsc.), Opatów(2 miejsc,h Pmawy (10 miejsc.), Zamość (9 miejsc.).

g) cholera drobiu w obwodzie: Opatów (2 miejsc.). (5049)

§ 2.
Tygodniową racyę spożycia ustanawia c. k. Namiestnictwo względnie za jego upo

ważnieniem Władza polityczna I. instancyi.
§ 3.

Karty dla kontroli spożycia zi mniaków wydawać będą głowom gospodarstw domo
wych komisye rozdawnictwa kart dla kontroli spożycia chleba i mąki.

Głowa gospodarstwa domowego ma tylko wówczas prawo do poboru pełnych kart 
dla siebie i członków swego gospodarstwa domowego, jeśli złoży pisemne oświadczenie, 
że w jej gospodarstwie domowem nie znajduje się zapas ziemniaków większy niźli 5 kg. 
na każdą osobę, pozostającą na wyżywieniu w tem gospodarstwie.

Głowom gospodarstwa domowego posiadającym większe zapasy, niż w ustępie drugim 
oznaczone, wydawać się będzie karty zmniejszone o taką ilość odcinków, jaka odpowiada 
nadwyżce posiadanych zapasów (ustęp drugi).

Przy ustalaniu zapasu ziemniaków nie wchodzą w rachubę zasoby pochodzące z wła
snych ogródków.

Głowa gospodarstwa domowego obowiązana jest wydać karty tym członkom gospo
darstwa, którzy nie pozostają na jej wyżywieniu.
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Wszelkie zmiany liczby członków gospodarstwa, winna głowa gospodarstwa sama lab 

przez zastępcę zgłosić w komisyi rozdawnictwa kart, przy najbliższem poborze karty.
Posiadacze kart dla kontroli spożycia ziemniaków winni przechowywać ich pnie 

przez cały czas trwania bieżącego okresu spożycia.

§ 4.
Osoby pozostające w zupełności na wyżywieniu zakładów humanitarnych i dobro

czynnych, zakładów i oddziałów wojskowych, klasztotów, zakładów wychowawczych i na
ukowych, sądowych domów więziennych i zakładów karnych, zakładów pracy przymusowej, 
ochronek, obozów uchodźczych i t. p. nie otrzymają kart dla kontroli spożycia ziemniaków.

W wypadkach wątpliwych oznacza Władza polityczna I. instancyi czy zachodzą wa
runki poprzedniego ustępu.

§ 6 .
1. Posiadacze przedsiębiostw gospodnio-szynkarskich, względnie w większych miej 

scowościach odnośne stowarzyszenia przemysłowe, oraz
2. zakłady wymienione w § 4

mogą pobierać ziemniaki, jedynie na podstawie kart poboru, wystawionych przez właściwą 
Władzę polityczną I. instancyi według wzoru, umieszczonego w dodatku III. tego rozpo
rządzenia.

Karty poboru należy oddać sprzedającemu przy poborze towaru.
W wypadkach bezpośredniego zaopatrywania przez Wojenny Zakład obrotu zbożem, 

nie wydaje się kart poboru.
§ 6.

Odebrane przy wydawaniu ziemniaków odcinki kart dla kontroli spożycia ziemniaków, 
winni wydający ziemniaki przechowywać i przed otrzymaniem nowych dostaw ziemniaków 
oddawać je wedle skazówek Władzy politycznej I. instancyi, a w razie bezpośredniego za
opatrywania przez wojenny Zakład obrotu zbożem temuż zakładowi.

§ 7-
Bliższe postanowienia w sprawie przydzielenia odbiorcom do poszczególnych miejsc 

wydawania ziemniaków, wyda Władza polityczna I. instancyi.

§ 8.
W gminach, w których po myśli § 1 tego rozporządzenia karty dla kontroli spoży

cia ziemniaków nie zostaną wprowadzone, wyda powiatowa Władza polityczna odpowiednie 
postanowienia co do uregulowania spożycia ziemniaków.

§ 9-
Przekroczenia tego rozporządzenia i wydanych na jego podstawie zarządzeń, o ile 

nie podpadają pod surowsze przepisy karne, karać będzie Władza polityczna I. instancyi 
grzywną do 20.000 kor. lub aresztem do 6 miesięcy.

Prócz tego inożna w orzeczeniu karnem orzec przepadek ziemniaków, do których 
odnosi się czyn karygodny, bez względu na to, czy one należą do sprawcy czy nie, albo 
przepadek uzyskanej za nie odpłaty na rzecz Państwa.

W razie skazania można również orzec utratę uprawnienia przemysłowego.

§ 10.
Bozporządzenie to wchodzi w życie z dniem 21 października 1917.

C. k. Namiestnik:
H u yn , Gren. pułk. w. r.

M ie jsk i U rzą d  go sp o d arczy.

L. 129.744/17 XVII-

Obwieszczenie.
(5047 1 - 5 )

Celem umożliwienia producentom zamieszkałym poza miejscem produkcji ziemniaków 
popatrzenia siebie samych i swych rodzin w ziemniaki własnego zbioru wydało c. k. Na- 
niestnictwo kraj. Urząd gospodarczy reskryptem z 15 października 1917 L. 21721/Ad po 
nyśli reskryptu c. k.JjUrzędu wyżywienia ludności z dnia 26 września 1917 L. 81407/Dep. 2 
yobec wprowadzenia rozporządzeniem z dniu 10 października 1917 L. 21911/Ad kart dla 
rontroli spożycia ziemniaków następujące zarządzenie:

Za zrzeczeniem się względnie ściągnięciem kart dla kontroli spożycia ziemniaków,
lależy wydawać:

1. producentowi zamieszkałemu poza miejscem produkcyi, tudzież osobom należącym 
lo jego gospodarstwa domowego, poświadczenia transportowe na przewóz ziemniaków do 
wysokości 200 kgr. dla samego producenta i najbliższej jego rodziny (małżonek, dzieci, 
odziee) zaś po 150 kgr. dla innych osób pozostających z producentem wspólnym gospo- 
larstwie domowem;

2. nie należącym do gospodarstwa domowego producenta krewnym jego w linii 
vstępuej i zstępnej (rodzice, dziadkowie, dzieci, wnukowie), tudzież w linii bocznej pierw- 
izego stopnia (rodzeństwo) poświadczenia transportowe na przewóz ziemniaków do wyso- 
cości 150 kgr. dla każdej osoby należącej do gospodarstwa domowego powyższych krewnych 
rroducenta.

Powyższe poświadczenie transportowe wydawać będzie Filia woj. Zakładu obrotu 
ibożem w Krakowie, ul. Rudziwiłłowska 1. 8 jedynie na podstawie podań pisemnych wprost 
lo miejsc kierowanych zaopatrzonych w poświadczenie Magistratu, że przepisane zrzeczenie 
ńę względnie ściągnięcie karty dla kontroli spożycia ziemniaków w miejscu zamieszkania 
lanych osób nastąpiło, tudzież w poświadczenie własnej Zwierzchności gminnej eweutualn e 
■ównież Magistratu, że odnośna osoba jest rzeczywiście producentem i że pomiędzy nią 
i osobami, które mają być zaopatrzone w ziemniaki, zachodzi wymagany stopień pokre
wieństwa ewentualnie także spólność gospodarstwa domowego.

Jeśli zrzeczenie się karty dla kontroli spożycia ziemniaków nastąpi w takim czasie, 
riedy część jej już została zrealizowana winno to być zaznaczone w odnośnem poświad- 
:zeniu gminnem, i wówczas zostaną wydane poświadczeuia transportowe na odpowiednią
zrealizowaną ilość.

Wobec tego należy przed wniesieniem odnośnego podania przedłożyć je  w krótkiej 
irodze Magistratowi (III. p. biuro drzwi Nr. 125) złożyć tamże karty kartoflane, okazać 
legitymacyę na pobór mąki i chleba, tudzież poświadczenie Zwierzchności gminnej miej
sca produkcyi, że petent proszący jest rzeczewiście producentem, wykazać w sposób do
wodnej wspólności gospodarstwa domowego tudzież okoliczności, że między proszącym a 
ssobami które mają być zaopatrzone w kartofle, zachodzi wymagany stopień, poczem po
lanie zostanie zaopatrzone w przepisane poświadczenie.

We Lwowie, dnia 19 października 1917.

M ie jsk i U rzą d  g o sp o d a rczy .

C. II. 146/17. Dla niewiadomych z miej- 
:a pobytu Agnieszki Druzik zam. Przybyło 
Karoliny Druzis zsm. Ludwik w sprawie to- 
:ącej się przed c. k. sądem pow. w Gorlicach 
rzeciw im o uznanie prawa własności zpn. 
a być doręczoną uchwała z dnia 5 paździer- 
ika 1917 1. czyn. C. II. 146/17 którą wy
łączono audyeneyg na dzień 22 paździer- 
ika 1917 godz. 9-ta przed południem. Po- 
ieważ niewiadomo gdzie Agnieszka Druzik 
tm. Przybyło i Karolina Druz.k zam. Lu- 
wik przebywają, ustanawia się dla nich w 
ilu strzeżenia ich praw, kuratora w osobie 
ma ad w. dr. Milletę w Gorlicach.

Tenże kurator zastępować będzie ku- 
rundki w rzeczonej sprawie na ich koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki one w sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Gorlice, 6 października 1917. (5057)

Ns. 4201/17 (2). Gegen den Ldstm. 
Inf. Franz Jaich des k. u. k. Inf. Reg. Nr. 
98, geboren im Jahre 1898 in Zwittau, Bez. 
Miihr. Trttbau, róm. kat., Tischlergehilfe, 
ledig, wohnhaft in Semmering, wurde beim 
Gerichte des k. u. k. 5 I. D. Kmdos ad K. 
1185/17 das Strafyerfahren wegen Yerbre-

chens der Da;ertion nach § 183 M. St, G. 
eingeleitet. E r entwiech am 26 Februar 1917 
aus der Kampfstellung bei Porohy, (Bez. Bo 
horodezany). Da er bereits am 28 Februar 
1917 aus der russ. Gefangenschaft schrieb, 
ist er dringend yerdachtig zum FeiGde iiber- 
laufen sein.

Angesichts dessen wird - uf A atrae der 
k. k. Staatsanwalischaft in Lemherg nu 
nach § 6 kais. Yerorduung vom 9 Juni 191 
Nr. 156 R. G. Bi., behufs Sicherung d.s 
Anspruches des Staates auf Ersatz jedes un- 
mitteibar oder mittelbar durch die yerbre- 
cherische Handlung yerursachten Schadens 
und auf Entschadigung ais Siihne tur die 
Rechtsyerletzung — die Beschlagnshme und 
Sicherung seines in Osterreieh befindiichen 
bewiglichen und unbeweglichen Vermógens 
yerfdgt. Zum Verteidiger der Beschuldigten 
ist der H. Dr. Ceslaus Nieduszyński vom 
Amtswegen bestellt wordea.

K. k. Landesgericht in Strafs&chen.
Lemberg, am 5 Oktober 1917. (5027)

Konkursu

L. M. 131.393/917 IV.

Obwieszczenia.
(5059)

W ślad tut. obwieszczenia z 18 
października 1917 do L. 128 127/17 
IV. w sprawie rozstrzygnięć zwolnień 
opiewających na pewien ograniczony 
przeciąg czasu Magistrat wskutek tele
graficznego reskryptu galic c k. Na
miestnictwa z 20 października 1917 
L. 183.511/V. c. zawiadamia intereso
wanych, że wszyscy terminowo zwol
nieni — co do których nie zapadła de- 
cyzya z dodatkiem „tymczasowo zwol
niony d o ......................... “ mają wnieść
w ich własnym interesie najpóźniej do 
25 października 1917 ponowne poda
nie reklamacyjne ponieważ w innym 
razie uważałoby się ich za zwolnionych 
z ograniczeniem do wyznaczonego tym
że końcowego terminu i nie mogłoby 
być  im p rzy zn an e  po u p ły w ie  terminu 
zwolnienia prawo wyczekiwania roz
strzygnięcia reklamacyi.

Zarząd gminy kroi. stoi m. Lwowa.
Or. RUT0W SKI w. r.

Licytacye.
E. 408/17 (6). Na wniosek Banku kra

jowego Król. Galicyi i Lodomeryi z W. Ks. 
krakowskiem przez adw. dr. Godlewskiego we 
Lwowie, odbędzie się dnia 12 listopada 1917 
o godzinie 10 rano w tut. sądzie Nr. 11, 
licytacya realności z przynależnoś<Mami gmi
ny Sanok lwh. 390 zobowiązanych Izaaka i 
Chąji Garfunkel własnych. Realność składa 
się z parc. bud. 329 o obszarze 11 ar. 44 m3, 
na której znajduje się dom mieszkalny z ce
gieł murowany na fundamencie z kamienia 
o długości 28’80 m, a szerokości 14 m. 
składający się z 4 kuchni, 10 pokoi, 3 sieni, 
2 piwnic i strychu. Wartość realności po 
myśli art. IV. 1 1. c) rozp. min. z 28 pa
ździernika 1865 Nr. 110 Dz. p. p. i art. Y. 
ustawy z 27 maja 1896 Nr. 78 Dz. p. p. 
przyjęta za podstawę udzielonej pożyczki a 
wynosząca 10.000 kor., b) wartość przyna
leżności 1646 kor. Najniższa oferta 5823 
kor. Do tej realności lwh. 390 gm. Smok 
należą przynależności a to: winu owana w 
sieniach szafka wartości 20 kor. studnia z 
wiadrem, kołem i łańcuchem wartości 1000 
kor., wychodek wartości 50 kor,, budka kra
marska wartości 200 kor. i 47 drzewek (ka
sztany, oleby, osiki i 2 czereśnie) wartości 
376 kor. oszacowane łącznie na 1646 kor. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie na
stąpi. (5006 2 —3)

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Sanok, dnia 20 września 1917.

E. 308/17 (5). Na wniosek niel. Mi
chała Urbana zastąpionego przez opiekuna 
Michała Wolańskiego z Woli krecowskiej, 
odbędzie się dnia 9 listopada 1917 godz. 10 
przed południem w niżej wymienionym są
dzie biuro 11 licytacya 1/4 części realności 
obj. lwh. 122 ks. gr. gm. Lalin Jędrzeja 
Tymczyszyna własnej a składającej się z pb. 
113/1 i 113/2, na której znajduje się chata 
z drzewa zbudowana, słomą kryta wraz z 
s to d o łą , stajnią, boiskiem i chlewem, ora: 
z parcel gruntowych Ik. 2, 4, 6, 1256, 1258/4 
3, 1253/5, 1255, 9, 8, 1257/1. Wartość sza
cunkowa 1600 kor., żaś najniższa oferta wy
nosi 1066 kor. 66 hal. Poniżej tej ceny 
sprzedaż nie nastąpi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Sanok, 21 września 1917. (5031 2 —3)

L, 71/Inst.
K o n k u r s .

(5014 3 - 3 )

W zakładzie sierót dziewcząt im. św. 
Kazimierza we Lwowie są wolne dwa miej
sca, dołowane z funduszu religijnego.

Prośby sierót w wieku on 7 ao 12jro- 
ku. zaopatrzone metryką chrztu, świadectwem 
śmierci jednego lub obojga rodziców, świa
dectwem ubóstwa świadectwem zdrowia, 
wnosić należy do kancelaryi Instytutu ubo
gich chrześcijan w pałacu arcybiskupim wd 
Lwowie (ul. Czarnieckiego 32) do 30 listo
pada b. r.

Lwów, dnia 12 października 1917.

L. 4509/17. (5016 2—3)
K o n k u r s .

Celem obsadzenia posady pierwszego 
prokuratora państwa w Rzeszowie lub kieru
jącego prokuratora państwa w VII. klasie 
rangi przy innej prokuratoryi państwa tutej
szego okręgu rozpisuje się konkurs.

Podania należy wnosić w drodze prze
pisanej najdalej do 2 listopada 1917 do 
JSadprokuratoryi Państwa w Krakowie.

C. k. Nadprokuratorya Państwa.
Kraków, dnia 17 października 1917.

Spadki.
A. 645/16 (6j. Edykt wzywający dzie

dziców, których pobyt nie jest wiadomy. 
Franciszek Ogrodnik z Żabcza, zmarł 14 
września 1914. Ostatnie rozporządzenie zna
leziono. W rozporządzeniu tym syn zmarłego 
Bazyli Ogrodnik otrzymał legat tj. pgr. 781 
gm. Żabcza. Bazylego Ogrodnika, którego 
miejsca pobytu sąd nie zna, wzywa się, aby 
w przeciągu jednego roku licząc od dnia dzi
siejszego, zgłosił się w tym sądzie. Po upły
wie tego czasokresu odbędzie się rozprawa 
spadkowa przy udziale dziedziców, którzy się 
zgłosdi i ustanowionej dla nieobecnego ku
ratora p. Agnieszki Ogrodnik z Żabcza.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Bełz, dnia 6 lipca 1917. (5010 2 —3)

A. 100/15 (4). Edykt wzywający dzie
dziców, których pobyt jest niewiadomy. Ana- 
stazya Sucha gospodyni w Bełzie zmarła 
dnia 15 sierpnia 1914 bez pozostawienia 
rozporządzenia ostatniej woli. Gdy córka 
spadkobierczyni, jako ustawowa dziedziczka, 
Michalina Sucha zam. Dolińska, nie jest są
dowi znana z miejsca pobytu, wzywa się ją, 
by w przeciągu j. dnego roku, od dnia dzi
siejszego zgłosiła się w tym sądzie. Po upły
wie lego ctasokresu odbędzie się rozprawa 
spadkowa przy udziale dziedziców, którzy się 
zgłosili i ustanowionego dla nieobecnej ku
ratora p. Ferdynanda Dąbrowskiego w Bełzie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III,
Bełz, dnia 14 lipca 1917. (5037 2 - 3 )

A. 1170/17 (21). Wezwanie dziedziców 
których pobyt nie jest wiadomy. Iwan Wa- 
chułowicz syn Iwana rolnik z Czernilawy 
zmarł dnia 2 sierpnia 1915. Ostatnie rozpo
rządzenie pozostało. W rozporządzeniu tym 
Iwan i Michał Kochmanowie z Czernilawy 
są ustanowieni dziedzicami. Ustawowego 
dziedzica Ołeksę Romamka syDa Andrucha 
którego miejsca pobytu sąd nie zna, wzywa 
się ażeby w przeciągu roku od dziś licząc 
zgłosił się w tym sądzie. Po upływie tego 
czasokresu, odbędzie się rozprawa spadkowa 
przy udziale dziedziców, kiórzy się zgłosili 
i ustanowionego dla nieobecnego kuratora 
Iwana Jaałosia wójta z Czernilawy.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Jaworów, 15 maja 1917. (5038 2—3)

Doniesienia prywatne.
z III. klasy gimnazyalnej poszu

  kuje do praktyki drukarnia Wła
dysława Łozińskiego we Lwowie, ul. Czar 
nieckiego 12.

„ G L O R I A “
obuw ie skórzane  _ z przyszw am i ze skóry  czar- 
ne ja łu b  b ru n a tn e j, c ie lącej, k o ń sk ie j, boksow ej 
lu b  chcvreaux  z czarnem i podeszw am i d rew n ia- 
nem i, D erby - trz e w ik i do szn u ro w an ia  w p ię 

knem  i  trw a łem  w ykonan in .
Ceny w sprzedaży detajlieznej:

N r. 27—35 dla d z i e c i ...............................k o r . 23*75
Nr. 36—40 dla k o b ie t ...............................k o r . 31*40
Nr. 41—46 dla m ężczyzn......................... k o r . 35*80
Materyał, robota i ceny przystosowane do ustawo
wych przepisów. Przy zamówieniu należy podać nu
mer lub długość stopy. — W ysyłka za pobraniem 

pocztowem. (5043 2—4)

GLORIA skład obawia JAK. KONIG
Wiedeń III., Blutengasse 9.

Z drukarni Wl. Łosińskiego we Lwowie, ul. Csarnieckiigo 1. 18.


